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Jeśli chcesz .skosztować 
Lwowskich ciastek Zalewskiego, 
dobrej kawy z kremem wstąp do 
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nękają polski świat praey Smutna prawda w oświetleniu posła 
Toinaszkiewłcża, referenta budżetu Ministerstwa Opieki Społecznej 

Komisja budżetowa Sefrmuj pos. Tomaszkiewicz zaznacza, 
przys.tj\piła .wczoraj. ~o rozpa-1 że w okresie .na!lepszej k<:niun
tuerua budżetu Mi:nisterstwa ktury w budzecie robotmczym 
Oeiek~ Społecznej. . • I na żywność i mieszkanie prze 
· Ęudżet ten wywoł1.11e zawsze znaczano przeciętnie 88 .?G , pod 
dufa zaintere·sowanie, gdyż nie czas gdy w Niemczech 72.%. 
mal . całe życie społecme sku- NiedożyWianie jest zasadą 
pia się . w tym resorcie, a są to Nawet w najlepszych czasach 
sprawy bardzo waz.ne i istotne robotnik nasz uzyskiwał ze swe 

Mówi się więc zarówno o o-- go pożywienia przeciętnie 2.379 
{ómym położeniu rnboitniików i kaloryj cieplnych, pOdczas gdy 
pracownikqv. iak i o inspekcji odpowiednie wyżywienie wyma 
pracy, o zagadnieniu bezrobo- ga co najmniej 3.000 kd<>ryj, a 
cia i sposobach jego zwafoz.a
nia, wreszcie cała dziedzina 
zdrowotności publicznej skupia 
się w rękach ministra Opiek.i 
Społecznej. 

przy większych wysiłkach lizy· tej ludności jest jednakże bar-
cznych 4.800 kaloryj. dzo mała. 

Oczywiście obecny sfo.sunek Mówca ws.ka.zuje, że zaled-
przedstawia się znacznie go- wie 548.000 osób opłaca poda
rzej. I tak n. p. spożycie soli ob I tek dochodowy· od zarobków 
niżylo się z 10 kg. na 8, a Ct.tkru powyżej 1.500 zł. rocznie, a z 
z 12 na 9 kg. na głowę. grupy tej zaledwie mały odse-
Ludność najemna w Polsce tek posiada zarobki odpowia

stanowi 3 mil. 451 tysięcy osób, dai::\ce poziomowi ~ttropejs!kie
w tym 697 tys. pracowników 1 1~-
umysfowych. Razem z rod.zina- , ~ chodząc do stanu za trud 
mi ludncść najemna wynosi n:en:a, pos. Tomaszkiewicz 
10.518.000 osób. Siła nabywcza 1 stwierdza, że wzro;;t, jaki nastą 

pił w roku . ubiegłym, jest nie
stety nie wxstarczający. s~ za 
trudnienia w górnictwie i butnie 
twie podniósł się ze ~30 tys • . w 
roku 1936 do 154 tys. w roku 
1937, w przemyśle przetwór• 
czym zaś z 530 tys. do 645 tys. 

Jest to wzrrost bardzo nie• 
wielki, jeśli się zw.aży, it istnie
je u nas duża ar~a bezrobot• 
nych oraz prZjTost natur.al~Y. 
miast i wsi. 

(Dokończenie n.a str. 2-ej) 

·orzy nowy_ rząd O znac:z:eniu polityki społecz 
nej dla Pańs~wa, dla obronności 
ttaiu. mówił bardzo obszernie Kry.zys gabinetowy we. F.ranc„,·i przeciągnie SiA_ do niedzieli 
teferent budżetu po-s: Tomasz- ~ 
'ew.icz: Z naciskiem podkre- PARYŻ. Wczorajszy praco- ·p. Flandin i Reynaud bez udzia 

ilił, ż~ Polska, znajdu;ąca się wity dzień prezydenta Lebrun łu ale z poparciem socjalistów i 
Il rubieży tlwóch kultur, musi został zakończony powierze· z ca.łkowHym pozootawieniem 
wytV(orzyć .swoje iWłasne obli- niem · misji utworzenia nowego poza nawiasem komunistów. 
tte„ . 1 • rząda p; Bonnet. W ciągu wieczora piątkow•ego 
Olą przebudowy ustroju SJ>°" · Mill',~: Bonnet misję tworr.enia wązystkie coprawqa grupy do· 
· nego nie możemy użyc ani nowe~o" gab-ineh1 w zasadzie tychcza'sowej . więkhości rządc 

rteept -zagranicznych, ani ' :aiere przyjął, zaostrz.cg · c sobie ' le· wej w bffcja1nych deklaracjach 
alnego ideału międzynarodowe- dyrtl-e .l;ldzielenie qdpawiedz.i oś'Wiaddzyły, że zamierzają po 
to braterstwa i solidarności, a- później a~y w mi~d:zycza- zosta-ć wierne koncepcj: Frontu 
'li faszyzmu lub rasizmu„ ~ie przeprowadzić niezbędne Ludowego, tym n:e mn.iej socja 
Pots~a musi budować swą . si- rozmowy. liści -oświadczyli wyraźnie, że 

łę·tylko na podstawie zasad ro- To też w kołach parlamen- nie eh-cą drugiego wydania ga 
atmych, a wię(: polskich. ~~mych spodziewają się, że no- bln2tu Chautemps, to zn. gabi 
·Mówca 'wskazuje., że Konsty- wy rząd ukonstytuować się mo netu „Frontu Ludowego" pod 

lucja nasza tworzy z Polski pań że najprędzej dopiero w nie- kierown.ictwem ·radykalnym, 
atwo społeczne. Zwycięstwo jed dzielę. lecz domagają się powrotu do 
ukże idei społecznej napotyka PARYŻ; Min. Bonnet prowa- pierwszego gabinetu „Frontu 
aa trui:lności. W Pqlsce · rozpow dził w ciągu dnia wczorajszego Ludo.wego", t.j. gabinietu pod ich 
lle<:hniły · się bo.vkm: wygoda, zapowiedziane rozmowy z przie kierownictwem. 
tasożytnictwo„ polowame na po wódcami poszczególnych stron· Radykali ze swej sbrooy nie 
lady. nictw, w czasie których wyja- obcą wy.raźni-e gabinetu Bluma 

Ta grupa ludzi czuj~ się. dob śnił szanse sformowania przez N~. 2· i pragną, aby nowy rząd 
Qe i lekceważy sobie miliony siebie gabinetu. był raczej drugim wydaniem ga. 
tych, któr.zy ciężką pracą co- Gabinet ten, jaki zarysowu;e binetu Chautemps. 
itienną stwarzają dobro kultu- się na podstawie dotychczaso- I radY'kali i socjalliści zdradz.a 
r.lne i społeczne. wych informacyj, miałby być ją mało tendencji do przyjęcia 
Przechodząc do omówieni.a próbą gabih12tu ·radykalnego, z żądań k-0mu.nistów, to zn. do u

>o}ożenia klasy pracu~ącej w ewentualnym udzi.ałem grupy tworzenia gabinetu, w którego 
Polsce i warunków jej życia, nowego centrum. to zn. grupy skład wcho·d·ziHby przedstawicie 

le wszystkich grup „Frontu Lu· ma największe szanse powodze 
dowego" z komunistami włącz- u:a, jedinakże bez p. Bonnet 
nie. Ze względu na tendencję, jako szefa rządu. 
p~n?-ją_cą wśród .rady!tałów i so W kołach parlam.entainy-c~ 
craJ~s,~o~, wątpliwe J~st zate~ J uważają za mo.żliwe, że. na teJ 
do1sc1e ~o skutku tabeg-0 ga.b1-1 ko·ncepcji ~ię :skończy, z tym, że 
netu, kt~egp prezesem byłby min. Bonnet obejmie ponownie 
d~sygnowa.ny ohecnle przewod· tekę finansów, lecz -u.ważaill ia 
m-czą.cy ~by Del?utowa.:i;i.yc~ wykluczone, aby Bonnet mógł 
Hernot! c1.eszący . si~ duzynn ten gabinet sformować, -sam sto 
sympatiami komumstow. jąc na jego czele wobec oslrych 
Gabinet ten o tyle mniej ma sprzeciwów, jakie gabinet ta.ki 
szans na powstanie, gdyż naczel wywołałby wśród s-0cjalistów. 
nym zagadnieniem i naczelnymi Spodziewają. się zatem rezy.g 
trudnościami -0beC?Die są kwes{ie nacji min. Bonnet i objęcia. je
fin.ainsowe, na którre wszellki go miisji. przez jednego z W'ybit 
czynniejszy udział komunistów niejszych przewódc.órw radyk::U 
w rządzie miałby fatalny wpływ. nych. Na pierwszym miejsctt 

Nalepsze szanse ma zatrąm przy tym wymieniane jest na~
gabi.net czysto radykalny z e- wisko ministra stanu sen. At• 
wentualnym udziałem grupy t. berta Sarraut. 
zw. So-cjalistycznej Unii Repu-

Napad na ambulans 
POCZ'OWY 

blikańskiej P.a.ul Bon-coura i · e- ~ 
wentualnym udziałem Flandin 
czy Reynaud, który to gabinet 
miałby poparcie so-cjalistów bez 
ich udziału. Wielkie wrażenie w oiKoUcacn 

Nowe.go Sącza· wywołał napad 
bamidyoki na ambuilans poc:zito
wy dO'konam.y w biały dzi~ na 
uczęszcmnej srosie, łączącej 

· Jest to zatem koncepcja min. 
Bonnet, który - j.ak oczdmją 
w kołach parlamentadnych 

Rożnów z Nowym Sączem. 

KrllJa(l)a zemsta zdradzonego meza ~~r ~~~fE~il~ 
cią pieniędzy i znalazł się w po 

Ot111m1wszv 5 kul w glowe. ru·wal wwzionąl ducha w szp:talu ~1:~ezb~1:Jt~ ~:si~;:: 
Krwalwy epilog trage.dii. m.i: 1 Trafiony pięciio~a .kulami w 23-letnią Helenę Kowalską. - I młoda }(;obi.eta widywała się z nych mężczyzn, którzy grożąc 

losniej ro·zegrał się wczora1 poz głowę rywal, zwahł się na chod Zamieszkiwali oni wraz z mat- n.im w dalszym ciągu. woźni.cy użyciem przemocy, za
~Jm wieczorem przed bramą nik. _ ką przy ulicy Lipowej. Dowiedziawszy się o trwają- żą.daili wydania pieniędzy. Ku· 
Nr. 13 na ulicy Ordynackiej" w Widząc stras.my rezultat · Od pewnego czasu coś się w · cym nacial flircie żony, C21ernia rzawa nie zważaią<= na ~ro•źhy 
Warszawie. swych strzałów, zabójca ze spo małżeństwie popsuło. Młoda ko kowski zaczął ich śledzić. - bandytów podciął koo.fo i wje-

0 go<lzin;e 21 minut 30 do idą kojem schował rewolwer i wol bieta poznała zamieszkał1ego ró Wczorajszego wieczora nastą- chał na z.a:trzymujących J!o ban 
cej pod rękę pary zbliżył się nym krokiem skierował się w wnież przy ul. Lipowej (Nr. 7) pił finał. . Tragizm sytuacji nie dytów, zmuszając foh w tęn spo 
jakiś mężczyzna i schwyciwszy s~ronę cr;ku. 'f owarzyszka za- 24·letniego Tadeusza Tylickie- skończył się jednak na tym. sób do p,rzepuszczeiiia wozu. z• rękaw idącego z damą zde- bitego zb112gła Jeszcze przed do go, urzędnika pocztowego. Po- Zawezwane Pogofowie p,rze- Ba!lldyci usunęli się z drogi, 
nerwowa.nym głosem zawołał: konaniem zbrodni. czątkowa zażyłość szybko prze w~o.zło natychmiast dającego je ·ale zaraz mów rzucili się na 

- Nie niszcz pan naszego Zaalarmowany kanonadą po rodziła się w miłość. Mimo per szcZie słabe oznaki życia Tylic- atnbuila,ns, chcąc ~o. za· w.szelką 
sz,częścfo.I Zostaw pan w spoko licjant pogonił za sprawcą mor swazj.i męża, Czerniakowska u- kiego do szpitala Sw. Rocha, cenę zatirzymać. Wówczas woź 
ja mo;ą :fonęf · I du i cdebra~szy mu rewo.lwe.r, de\da z domu i zat_riieszk.a:ła z gdzie akurat pełnił dyżur lekar nica ws:zczął alarm i ba1em za.
Napadnięty od2pchnął napa· 

1 
przeprowa·dz1ł go d:o Konusaria ukochanym. Było to w lecie, ub. ski brat ofiary, doktór. Rozpacz czął 01kład.ać wieszających się 

sinika i złapał go ~a gardło. .

1 

tu. . . roku. . . ;ego nie miała granic. w-0.zu b.a.ndytów. Od.niosło to po 
Wyswobodziw:izy' się "z uści- Szczegóły krwawego za1śc1a Po paru m1es1ącach zdecydo Jak się następńie okazało, żąda.ny skutek. Ban.dyci . ob.a,via 

sku, zdradzony mąż wyszarp· prze~stawi,ają s~ę itmstępu'.ąco: wała ~ię powi:ócić ~o n_i~ża. - Czerniakowska iia w;dok męża jąc się widocznie skutk.ów al.air· 
n\ł błyskawiczn,ym ru~hem z I Zabó;ca, 33-letni Edward Czer Czer?1ako~sk1 przy1ął Ją z ra- odbiegła od obu m-;:·~::::•'zn i mu po kilku nieud.ałych próba.eh 
kies·~eni palla . rewolwer. Huk- niakowsk~, .ur.zę~ik z Banku l d?śc1ą . .Mim? pozorneg.o 7erwa wsiadłszy w taksówke odiecha z.atrzym:mia arnb1llan§.u · izbi~li 
nęłY strz~ły. Amerykansk;i~go, zonaty był 7. nta stosunkow z przy1ac1elem, ła do 4opiu 1 w f.lkolici;ne lasy. 

~alnia , Mleka . ZDROWIE" - .Słowackieg<)> Nr. 6-poleca wyborowe 
. . " CIASTKA G JEWSKIEGO z Warszawy. 



Str. 2 

Niedole świata · pracy 
H' oświetleniu po11la To6na1zkienwicza 

(Pcczątck na str. 1-ej) we w mieśde 3,9 osób, a na wsi Mówca ws)<azuje, że rok u-
. Jak wiadomo, w roku ub. 4,8. biegły zt.Unac.zył się 113 c.g?l pO· 
prz70yło z:i'.rudnionych r.aj:m- Obliczono, że chcąc uniknąć prawą płac robotniczych, które 
nych około 247 tys. w czym nie pogoorszenia obecnego stanu rze w oxresie kryzysu spadły do 
spcl.ia 25 tys. umyisłowych. Licz czy, trzeba by przez 20 lat rocz niesłychanie nis"b.'"iego poziomą • 

. ba -0faja.lnego bezrobocia ob.ni- nie budować 131 tysięcr izb. Przechodząc do ub~zpfoczeń 
żyła s:~ zaledwie o 7 tys. osób. W miesz!:aniach jednoizbo- S1'o.łecznych, pos. Tomaszkie-
J~k w:ęc z tych cyfr :wyni· w">:c~ ~':s~I~a. teraz 31,9% lud wicz wypowiada się za energicz 

ka, jz:1e;;j.:uy jeszcze daleko od :::u;;i m.e,s.tleJ. . . , qym ściąganiem zaleglości ora;z 
l.ikw1Jac;i bezrc :;ocia. Sprawa Ze . spz:a~ą m1esz~1<>~ą łą: po&wy:i:szeniem świadczeń bez 
ryrutu pracy jest zcgadnforuem l czy się, sc:sle zdr~wo.no~c; kto zv„+·~liszenia składek. 
p1cnv;:;7.0t'Zęicej wagi, gtlyż przy r~ nabiera s.z~.zegoln~go znac~e Nad·wyżka ze świadczeń cho
bywa nam co rok armia zdoi- nia u młccłziezy, ~dyi łączy się rcbll'Vrych win~a ztlllt~ć prz~zna 
ny~h do pracy. z ~gólną obronnością 1..i:;ai~· czoDa na akc!ę zapobicgal'ICZI!, 

• Stw1erdzo·no, ze 66% 1nłcdz1ezy d • I , · i i t • 
V{sto są ~:zeludnlone, ~!ą:l posiada rozmaite wady fizyi::z- oiyw1an e <1z1ec sana <ma 

n~p„yw co ~iast ~ pc_:;z~bwa ne, ohjawy chorobowe lub zabu przcciwgru:Zliczne. 
n1u pr~cy,, '_fa em:grac1a ;est w rz~rua ustrojowe . . Ostre słowa krytyki p-daJE} 
z:is:i..clzi.e. o·o ·a~em z~rowym, a Nas'.ępnie pos. Tomasz.kię- pod adresem Fun~luszu Pracy, 
Je nies„e.y miasta rue są !}a to wlcz zajmu;e slę s.prawą u111ó.w łi:tórc~o dzfaf~bo:ió pozbaw!ona 
pr:7~0 . c.wane. V/ rezulta;:1e n~ zbiorowych i tozjemslwem W fe::;t p:~nu. l\!ówca uwa:.':a, ie 
plyw ncwyca ~}l ~o~ccz':rd1 - > dz!edzinie ustawodawczej ·zro- brak w Funduszu należyte1to 
wo:.!cwał rbnm~rue zarcb"k6w, biono na tym odcinku wiele a- per:onelu. 
~ ;·1iQ:: cCó!nc, Z~!~o±en!e lu;lno· le przemydowcy bagatelizuj~ se W bardzo obszern~i dyskusji 
se! !:ble w c1csc1c OSładłeJ. bie ustawowe przepisy. poruszono niemal wsz·. stkie 
. Tworzą się nowe fermenty i Mówca wymienia ilo~ć za- spra·Ny, związane z działalnoś~ 

rt<..tl71tal!zu;e się masa robo~ni- ta.rgów, k'.óre pows'ały z tego cią Min. O:>!eki Społecznej. N:i.j 
c::a. powodu i dcm~ga się energicz- więcej miejz.ca zo.'.mow.ało w dy 

E~c::Je:it napływowy 1.powodo ncao struiowiska wcbęc ptaco· skusji i~gadnienie zwa;c7an}a 
wnł rÓl\"Uież silną kcn!turenc;ę d<nvc6w. bezrobocia oraz zngaattmm1a 
w rze:nfośfo, xjawia sią na ryn- Przedstawicielstwo uwodo· zdrowo

1
ne. , 

ku tnndcfo, S:"adają zarnb!ti we fest u:;hmowo azna~e i nie D'Qpiero nóźną no-cą zah1'ał 
rd::.ie bczre>oocfo. 

1 
wcJno pracodawcom pr.:cchO• (ló·S min. ł:o§cbl1r·O'WS11.:J, od• 

I .tak na pr.zykład ~ t~ tys. dz!ć na tym do porządku dzien-,pov;,ia~a;ąc .na .podnie:,io.n.e za· 

Nr. 16 

Samochód z pasażerami utonął 
StraszUwa kata:t·ofa w Moskw;e 

MOSKWA. W croraj w Mo- I do rzeki, przebił powłokę lo
s.le.wie na Kamiennym Mośde dową i poszedł na dno. 
Wydarzyła się strasz.na kata- Szofer Pietrus.zyn, jego bra~ 
st.ro.fa samocho.dowa. i szwagierka ufonęli. Zwłoki 

Samochód, jadący z nadmi~r- o.fiar wydobyto. Władze wszczę 
ną siybkośc1.:ą, zar21ucił na mo- ły do·chodzenie celem ustałe
ście i złamawszy barierę, spadł nia przyczyn katastrofy. 

Woi~ka Mongolii ZeuUH!lrznei 
16gF a!r-Ją triom ia11ońskl.m 

LONDYN. Reu~er donosi z 
Han.kou na pods:awie źródeł 
chińskich, że wolska MongQlii 
Zewnę:r.zinej prze-kr-oczyły gra
rtice i ruszyły do na~a.rda prze
ciwko wcjslcom mon.go1sl<lm 
zoorganlzowainyin prz~ Jap-oń
czyikó.w Monto>Hi Wewnę'.r:tne·i 
i zajęły m. PaiHn-Gmi.ao, będąc 

siedzibą najwyż.szych buddyj· 
sikich dos~ojników duchownyth 
w l'.fongom. 

P~iłkii japońsikie spieEZ111ie 
wyruszyły 'W kierunku pół.n09· 
nym C(' !em udaremnienia woj· 
skom Mond-o.JH Zei.V'llę~rz.nE'j 
przedostania~ się n& tY.ły wó}sk 
japońskich. 

Na1wie~s~r atat ~o:.ni<ZY 
f a~ri zna d ~ rtbtz~ s h s·o la 

LONDYN. Korespondent „Da Liczba ofiar bombardowania 
.:y Express" donosi z Hong· jest b:irdzo wysoka, a straty 
\:ongu, że Jap-0qczycy dokona- ma!crhlne bardzo znaczne. Na 
li wc:toraj najwiąlrnzcgo atdm stacji kuanHen samoloty japoń· 
lotnic:iego w dotychczas-owej hi skie zaatakowały stoil\CY tam 
storii lotnictwa.. pociq1, niszcząc l<>kom-otywł 'i 

16 sartlo·!ot6w zr.zucifo tysią· 5 wagonów. 
ce bomb na szereg miejccowo· Dofronnno r6wniet trieeb 
ści w południowych Chinach i rai.dów lotniczych . na l{nnton. 
zdołało prz2rwać większo~ć Ji. 5 samo!otów japoń!i:!dch z-ostało 
nn komunikacyjnych pomiędzy ~trąconych przez artylerię 
Hongkongiem a Kantonem. - przeciwlotniczą. _ szewców wars.zaw'silcrch ied.na ncgo. rzu y 1 pos aw1óne P> .ania. 

, trzc-:'.a wco.!e nie ma pracy, Inę „caa:ma-„s:::::c::~------------------• 

. :~,~~~~t:~~~i.~:ti~ ~ s 1 e ,.. 9 ,,i .. n ~· J~ s" 1· "1· .„ z ar od z~ e J. k· 1'' 
Junkówych 213 nie ma za;ęcia. I\ ~ " 

Wr ... szcie emigracja ze wsi 

~;1~z~!t:i:n ~::p:c~~~~~~;~ Absolwentka . ,,instytutu bombajskiego'' powędrowała d.o 
miast. W okresie 1924 do 1933 · • • • b • b k • łk' 6 900 
liczba przestępstw wzrosła o w1ęz1en1a, na rawszy, na1 w nye m10 ow na .o zł. 
tOó,9 % • W osadzie Sadown() pod ła wiedzę fakirów, że osl(\gnę- wieśniaków, a nawet i 0°lt0Hcz- ła ślady.„ cielęcego kopyta, ja· 

Z kolei refore:at cmawia wa- Broi'.·"i'em, „„ .... _· ... „z.'·i·,„ała ni' A,'a· ł 1"' ' • · • • · · ..,,„ • • · l' I{ „ · r „ ł d • k' ·ta b · . ... .......... „ ~ • „ a .&.·~y SLóp1en w .aJcmnic.c. ... - neJ m.e i6 encjl, sc ą.~a y o c.;.;.:: re przynosi ze SO· ą. 

runki mieszkan:owe w Polsce i ka Marianna Ldniak, która u- nia, ze praktykowała u wielu ty sprytnej wróżki, która za u· Gdy po!rzech dniach wieśnja 
na podstawie danych statysty· chodziła w całej okoliły za n:~ sławnych yogów i t. d. chylenie rąb.ka ta;emnic, kaza· cy odikopywali swój skarb, nic 
cznych :ws·kazuje, t~ uległy one zrównaną wróżkę i ~zarod:tiei· Przechwałki egzo~yczncj cz.a ła sobie dość słono płacić. już tam zna~eźć nie mogli. Cza• 
od r?•ltn 1921 znac.7ncmu po·;tor kę. · rcdz.icrki jednały jej w~elką pt'.> Ale chciwej oszus'ce wszyst- rodziejka tłumaczyła int wów-
$Zeniu. Ldnfa.k dowodzifa, że jest ab pula.rnoś5. S

1
!awa Leśn]akowej j k!ego było z.a mało. Poo'.anowi· czas, ze skarb p()rwał wldoc.z• 

W2dług spi.su z r. 1931 przy· solwen'ką „Ins'ytu:u Teleoaty• docierała tfawet do są;s!cdn!ch ·I fa ona · z.nacz.nie powiększyć zły dudi i na. dowód tego pó
pa~a na mieszk~nic Jc<lnoizho- cznego w Bo.mb~yu", ze p~siad powiatów. Tłumy naiwnych swoje dochody, pnypus.zcza;ąc ka,zywah w~2śn:=t!com wyżłobi41 
•a:m:i:o:m-=--•-i;::m;mm ____ :m;; _____ ~--------1111111lill!Oiiozmsa•---- zres.z'ą słuszn1e, te na jej c~a- ne w pobliżu ślady .•• c:li.ablid 

Sk b 
„ • . • rach prędzej czy później ludzie k~~yt. · 

r,10 n . &'ze zsm ·~•hr \V aruz1' ~~~~~~1h~~\,~;r:~~~~ Ł:~:r~~~ so~~~fitlieb:mb~~~~y;j~c~o~: U • V Y'5 • .:J wa Jęła s1ę czarow na 'Więksżą działa się policja. ZanąclŹooa w 
, 8 lłl-' e „ ens '"11' - I ·- • .J' I d - skalę. jej tnieszkaniu ' nfospódziewana . . 4Ac..JJ.e ~ S .p §n U „aqu U62 OR' D!a zażegnywanfa gtożących rewizja wykryła cały maiazya 
PARYŻ. W Clermo1lt·F~r· wyroku partyjnego na osobie p. poskutkowała trucizna. r.ze;k?mo jej kI:en'.0n1 niesz: skradzionych kmio?kom koo:zto 

ra:i:d arcsz:owano wczoraj ry- Salle, pode;rzewanego 0 kon· I Próbówkę z bak!~r:ami pod· ~zęśc, kazała ~·na ~a.kopywac wności. W sienniku czarodziej
sovmika za.kładów Michelin, ·akty z policją. · da.no anaHz:e, która wykryła, 11°! . w pewnyc~ , o.treslonych ki :znal~zfo.no 6300 do~ych, po- . 
M1ron. tn:ilar.za VoJpi i przed- , Jed2n t c.złonkó-w C>r~ani.za:. ii była to n.adzwycz:ii, j:tdowH~ m1e;~-c~c~ ~szysJue .. kosz:?w· chodzących częściowo z kra· 
siębJ.orcę budowlanego. Vedri· cii doręczył wspomnianehlU kul~ura s~afilokoków 1 bakteru nośc1 fi p.en.ądz~, ~.ore miały dzidy, częś::owo z sum uzy1• 

nes. Zos'ali ooi oskarżeoi o han świadkowi p.robówkę z bakcy- tyfoidalnych. po:os.a.wać w ziemi przez trzy kanych u swoje oszukańcze 
del bron:ą. lami chorolio!wórczymi, który· dlll. • . • • . czary. Jak us!a.I?no, L!śnia}t mi 

m.i ~wiadck miał o~ruć p. Sal- P. Salle, odbywający obecn!c NajbUzi:teJ n?~Y W:'!z~t.a ~d· °!o p-go s!opnia w:a.iem·nicze· 
W Puyżu a.res.zfowano 27 le. Bakcyle okazały się niesku· .kurację w Szwajcarii, zemał, k~pywała k0>s~.own~sc1 1 go.o- tu.a, 1es.t zupełną ~~lfabetką. 

le.:n.:eg-0 be.zr'.>oo:·nego Paul teczne, ponieważ napój, z kłó- iz był czfonk!em organiz:ii:jj ~v~nę, sfaTan.!11e z~~icrała sw~-1 Spry;ną c~a.rod%•e1kę oud:zo
B;Ileco.co. Aresztowan~e !1asfą· rym je zmiesta~o, był zbyt go- CSAR, lecz, nie zgad.za;ąc się z 1e slady, zam:ast k.orych :!lobt· no w aresz~ie. 
piło na s.kutek zeznama 1ed.ne- rąey. . jej mc'.odami dz!ałania, pos'.a· 
go ze św:adków, b. członka o~- Teinie świade'k zeznał że nowił ją opu~cić Od tego cza· 
ganiz::?cii kagulardów, który o-J' Billecoco miał zasłrżeHĆ p. su wielokrotni~ groziła mu 
trzymsł polecenie wykonania Salle w wypadku, gdyby nie &mierć. 

PtoYUk orl BC!>LU GŁOWY 

1· uczciwi =1eterzJDrze · s dem a t:z~.f~SR· A 
s~vc'-' z. I I \ i... ł 

- °W_°p. •• J-.S ~ r• 
~o ~~~,S!~ Pcbierali od 1as1ierów łapówki za w1usza1nie do wagonów 

01ołlowrcb ze zbrt wielkimj bagaiami PRZY PRZEZIEBIENIU, 
W czM.a.j na ławie os.karżo-- , powiedział: 

nych w Są.O.zie Okręgowym w I ........ Nie dam w łapę I Niech 
Warszawie zasiedli trz2j bi!ete pan się nie przyaepia do mnie, 
rzy s!acji Warszawa - Gdań· bó nic z teifo nie będzie. 
ska, Kazimierz Grz~dała, Lud· I Bileter poczuł się dotknięty 
wik Efo:nicki .i Jan Modrztjew posądzeniem, że żąda łapówki 
sk1 pod zarzu~em pobie:ran'.a od I i skierował sprawę przeciwko 
p.asa:?;erów łapówek po 20 - Lewand()wskiemu do Sądu. 
30 gr<>szy. Osk~rżenie powsta~ Na rozprawie Lewandowski 
ło w do~ć oryginalnych wa.run- wyjaśnił, że o bileterach na 
kach. · dworcu Gdańskim krą.żyły wer 

~zc;wc Lewandows:ki przy I sje, iż pohiera.!ą od przewó:ią· 
wy;śc1u na pero·n został za!rzy cych towary przekupniów la· 
n:.:-ny prz~z .~!!e~era, który zwró 

1 
pówki ~a wpuszczanie ich wraz 

c .ł uw~1~, i~ pakunek ręczny I z ba1azrm do wa~lmów osobo· 
me r.da;e s!ę do przewozu w I wycli. To stało s1ę przyczyną 
wagonie osobo1vym i winien obset'Wacji, klórą prowadził wy 
być oddany tl1'1. batr;lż, I wfadowta IV komisariatu, Ma· 

Lewin<low&kl óbruszył .s.i~ i", kowak~ · · 

GRYPIE i KATARZE '°' Obsemva.cje fo dały wyn.lk po 
twierdzający pogłoski i tr.zech 
bileterów pociągnięto do odpo
wiedzialności za łapownictwo. 

Ro.zprawie przewodniczył sę- urz. edni«JI !ki i~ Ma11~1trat 
dzia Choroszewski. Oskarżo· 'I ~ 
nych bronili adwokaci X. Hecht .Na wokandzie I wydzi<iłu cy War~awy do·magając $ię zas~· 
i W. Zaczyński. Bile!erzy kate- w1lneg<> stołecznegi0 Stidu Okrę d.zeni.a. na ich rzecz z.a.równo za 
gorycznie wypierali się winy, g~wcgo "!' Warszawi.e zna.;dzi~ I~głych zaopatr.zeń, sięgają.cy,h 
twierd.ząc, ż... os:karżenie jest się w dniu 26 stycznia sensacYJ k1łkunastu tysięcy zło{ych, jak 
.n.ktr'm .zawiści IZ~ strony ;unr- n~ pro:es, będący odgłosem raz i emerytur na przyszlóśd. 

· d „. ~ wiązani.a dawnego sam-orzą.du 
wia. owcy. stołeczneg() i decyzji Zarządu W sprawie tej powoła.nych bę 
Powołani w charakter.ze M'.ejskiego, zawiesza;ącycb po· clzle w ch::.rak:erze ś1·1~adJ.ó,·1 

św~adok.ów liczni prz~ki~pnie n~ bór ~~opa~rzeń przez człóntków szereg osob!s'.ości, t~· óre praco· 
o~oł me przy~n.awah się, ze bt M~gis.:r.atu. . , wały na terenie s'.ofoćzn:go 5.1 

!~:erom płacili po.20. - 30 grcl ~yh ł.awn1cy: ~łu.~~ows•1u, 11· ~orządu. Zapowiadane ;est rów 
szv za wpuszczarue ich na pe- :!u 1 Kern~r ·w7s t\1'lh z pozwa . n1cz złofanie sen.ę,a.ćYiilvcb do-
J'Oll.r . mi l)rzeciwko Gm.inie m. st.I kwneniów:. 
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Nasza .wielka ankieta z licznymi nagrodami 

·o b m zr bił, gd~b9m został ministrem 
posłem, banlcierem, lub prezydentem miasta? 

Zapytują nas Czytelnicy: w 
jaki sposób odbędzie się głos~ 
wa.nie, które z::decyduie o pr.z) 
mi.niu nagród uczestniikom an· 
ki<: ty? 

W stcs-own ej chwili ogłosim) 
regulamin głosowania, który u· 
sunie wszelkie wa,tpHwości i da 
wyczerpującą odpowiedź na to 
pyfa~ie. W tej chwili możemy 
tylko prżypomnieć samą zasa -
dę, która polega na tym, że sa· 

mi Czyt~~nicy ustalą kantiydz.
iów do nagrody. Który z ucz est 
r..ików ankiety otrzyma najwięk 
szą liczbę gfosów - bn zdo
będzie p~2rwszą na_grodę. Oci: 
1iczby głosów będą uzależnione 
':olejne nagrody. 

A teraz otwieramy turniej 
:.nkietowy. Pierwszy wypowie 
się p. Czesław żelechowski z 
Warszawy (Staszica 22 m. 17), 
ko::npozytor: 

Dla wszr1stkich chleba starczr 
Trzeba go umLf ufec 

Gaybym był ministrem, kt6ra brała.by udział w antraktach 
poruszyłbym wszelkie środ 

1 
Iub H poczekzUn.L Dałoby to pracę 

ki możliwe, aby zmniej· setkom, a właścicieli naraziłoby na 

minimalne wydatki przy i tak o?brzy 1 dzisiejszej nędzy i bezrobocia. 
mi;:h Zll.l'oLkach. I· Bezrobotnych zatrudnlłbym pr~y 

W '?aJi::. pn:e;1owacWbyu. kontro budowie dróg, na których obecrue 
lę i ustaliłbym mak!iimum mJ~s!ęczue 

1 

top!ą się ludzie I zwlerzęta. 
go zarobku szczęś!iwemu wyl-rańco· Dalsze roboty to budowa :uk~!, O• 
wi protekcji, dając pr ~z to millllnusn . środków zdrowia, ochronek, unnver· 
$elkom be:aobotnym ;:.ktorom i mu· I sytetów ludowych, regulacje rzek i 
r.y:.c·m. l różnych o~rodków prz~mysłcwych. 

W tea~ach i inny.:h domach sztuki 
1 

Da.tef trzebaby "rzeprowattz!ć re
zabron.'.łbym występów małżedstwom formę rolną, t.j • dać ziemię tym, 
i c.a:}m aodzinom, jak to m!l miej.ł~e J kt6tzy by umieli na niej gospodarzyć. 
w chfrz~ opery warszawaki~f· I Przeprowadziłbym również konuo 
Zahromłbym • wy~tę'°wania w łe· , Ilf wśród parcelantów, którzy nabvli 

atrcch wszystkim b1orącym luż eme- 1:1emfę w caasach drogich i cWsiaJ 
rytury, lub pra.cującym na innych pia me ma;ą wyjścła. Im trzeba konie~-
c6wkach. • • · Die dać peWDe ulgL 

Gdybpn był DWllS!'em, wziąłbym Następnie trzeba dostosować do 
do wspcl!>racy & każdego fach.a l ce11. produktów rolnych ceny artyka· 
dzle~ny iycia po fedn~ .czł!lw~e~ łów pierwszej potrzeby, t. j. cukru, 
o n:ezł<>m~ym postanow1cn111. i SI.lne! soli, · nafty, żelaza, odzieży l I. p., 
woli, ustali.łbym program d.ziałama • które są tuaz za wysokie. 
wziąłbym Slę ~o prfcy! a nie spoC%ęł· Dalej ·trzeba zbadać urzędy, za. 
bym, ~opóty me zlikwidowałbym bez· cząwszy od gminy wzwyż., jak one 
robocia.. , załatwiają interesantów, bo ta dzłe· azyć, ·a pGt11m skasow~, 

bezrobocie. Sprawa trud· 
ta. ale możliwa. 
· Mylnie twierdzą niektórzy, że beJ:• 

Padniesienie noiromu wsi t~:t~t:;~1t=i:.~e,:;~ 
'Tobocie powstało z powodu braku 
iodków u zatrudnfanie W52ys:kich. 
- Nieprawda! - Pracy jest aż za 
hlo, środków ma~erialny~b róv.'lLeż. 
Brak n.am tylko, umiejętności wyko· 
llys1an1a tychże. 

to kwestia bJltU ~ olski pensie wyższych urzędników, żeby 
I!. • nie przekraczały tysiąca złotych 

P. Julian Czajk~ ogrodnik z Nie ma zadQwolenla w społe.czeń· miesięcznie. Dałoby to duże oszczęd
zawodu (wieś Faszczyce Nowe, shvie całym, n.ie ma 110 i wśród chlo· noiici. -które moż114by znżyć na lepsze 
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sienie poziomu kulturalnego wsi 
to !nvesila bytu Polski. 
„Upośledzona mężatka„ :z: 

Warszawy tak prZ12dostawia spra 
wę: . 

Gdybym była mUa.iatrem, 

57 przede w:;zystk:im zwalczr· 
tabym tnk rozpowszechnio 
ne w Polsce bezrobocie. 
Dałabym tym pracę, którym 

jest n.a;.>rav;c!q potrzebna, a takich u 
nas Jest tysiące. · 

Nalu:.zd :Wy fabrykantom pn:yj.tn1).o 
wanie młodych · męiatęk, których 
mężowie są w wojsku. 
Tępiłabym bez!ilcśnie wyzyski-wa· 

czy, którzy dorabiają się na krzyw• 
dzie robotników. · 

Zake.za.łabym sprowadzać maszyn, 
lak zwanych automatycznych, przez 
k!óre wzrasta bez.robocie, bo taka 
jedna maszyna zabiera chleb kilkuna• 
3tu rohotmkom. 

Im mniejsze bezrobocie, tym maiei· 
sza ilość samobójców, przestępców i 
zabójc6wl 

Gdybym była ~Iem, domagała· 
bym S:ę utrzymall.ia w mocy ochrony 
leka torów. 

Gdybym była bankierem, część pie• 
aięcl.zy przeznaczyłabym na budowę 
samolo1ów i dział wojennych, by na• 
sza Polska była potę:m&, część zaś 
na budowę fabryk i warsztatów pra· 
cy, aby rzesza robotników mogła byt 
zairu~ona. 

Gdybym była prezydentem miasta? 
Cofnęłabym wszysilich emerytów 

lt'Jejsldch, którzy nie przekroczyli 50 
lat, a pOllv:olem do pracy. 

W jwtrziejszym numerze W'f
arukujemy dalsze oopowieci.zi 
ankietowe. 

Natura świat tak ~sażyła, !e 
ia wszys~ch chleba starczy, -
trzeba go ttm:eć upiec. 
Jcicli więc bezro!:oclc istnieje, 

jest 11·inę n!eumieiętnej gospodarki 
uallu odważnego gospodarz.a. 

poczit.a. Błonie), kr~ti - cytu· póMÓwł się „fr~tem do wsi", ale nle ce~~ poseł starałbym się poznać 
jemy jego słowa - „z głuchej i n:6v.i się w jakich sprawach l w Ja· każdy zakątek kraju. icby mleć po· 
nęclroej w:;i kilka uwag tak -so- kich dziedzinach życia to hasło się jęcie, J*lc tyfe przeciętny obywateL 
b. bł k " zasto:;owuje. A do Zakonanego, czy Ciechocinka i~iiiiiimr:~~;'::~~~=~ ie po c ops u :. To też Jako poseł. pochodz~cy I wolałbym (echać llrupt • tymi, co ·,t11 

6 
Przeszło 19 lat minęło od wy;,~any z teł warstwy ludzi (ale tyl· nie mają 111o:lnoścL · 

CZL"il od.zysk&nia wolności, ko w tej ankiecie!), poruszę ważniej- Jeszcze jedna wa2na s1>rawa, t. j. 
ale połoienfo ludu wief • sze sprawy co bvm zrobił, będ11c po· 1 trz~baby się domagać oddłużenia rol- ~?· 
e!dego Il.i;, tylko się nie 'lO• :.Iem na odcinku wiejskim. nlctwa w ogóle, bo w obecnym sta- ~ 
prawiło, ale nawet pt>~or- Przede wsz:;·:.tldm wskazałbym dro li.ie rzeczy rozwój wsi fest zatamo- I ': 

Jllla muzyk, poslau.m się w kilku 
ilowach przecistaw:ć n.ędzę i l;ezrobo 

BEZ MYDŁAiALKALO,PIELEGHU: 

cie w tym lacha. Obecnie spu3obe.111 szyło 
brtelowym r;l-;~czy ~ę tv1órczó~ć I · gł, żeby ludzi wiejskich oswobodzić wany._- A trzeba wiedzieć, że podnie· 

WŁOSY, WSTRZVMUJi; ICH 
wYPAl>M !IE i USUWA lUPIEt 

irae~ ty~qcy, by uzyskać wię1-s~ _ _.. ________ 1msm111111m1::mi:m•-mii'i-C11--ami-------11111a.11r1----=-=--llll'il;;mim ___ ._ ___ ... ______ _ 
o:n, i za.robW dla <lzlesi4tk6w. In. I , -, •d .„ t · d i · 
Dziesi~!kl te żrlą w dobrobycie, re ,.a po • IJCZDf16U ..,. no„ręqu IJfJOUtft .a 

llfteDlUJfłC nazewnątrz bogactwo te• 
li łacha l dobre zarobki, a łystęce 
pzym!e:aj4 głodem. 
1 ha właśn.le leży da gospod.ha. 

11 niesprawiedliwy podział pracy i 
mobków! Tu przyczyna bezrobocia! 
11 wdzięczne pole do popisu gospo
lncm dobrej woli i silnej rę:ti. 
Gdybym był minbtrem, nakazałbym 

rzeci rzild Frontu Ludo 
wrystkim wła§clcielom kin dźwię1'.o 
l)'Gla wprolndzciiia tywej orkicsu:y, 

"'REUMATY~M\E 
artrełyz mJ;e 

i nerwobolach 
uje się 2-3 tableiekTogctl 3 lub 

stos z'{ d'Li.ennif;Togą.:J.jest dobrym 
~~dldelll priec1wnolowym 

s C(ogat 

Przesilenie rządowe W•a Fran I nej naradzie z członkami rządu 
cji zaskoczyło opinię publiczną. postanowił ustąpić. 
Jeszcze przed kilkoma ci!niami W ten sposób zakończył swój 
nic nie zapowiatl.alo zmiany rzą zywot~rugi z kolei gabinet Fran 
du. Prem. Chautemps lawirował tu Ll1 wego. Co będzie z trze 
szczęśliwie wśród raf i zdawa· cim? nie można jeszcze prze 
ło się, że doprowadzi do uprag widzi.2ć; 
nion.2g.o spokoju społecznego. W kołach politycznych Fran 
Rząd nie otrzymał bynaj- cji kładą nacisk na to, by prze 

mniej vo0tum nieufności w gło· sileniie rządowe został-o ze 
sowaniu, Premier pońał się do względu na sytuację międzyna 
dymi·sji, wyciągają<: konsekwen rodową jak najszybciej zlikwi
cje z przemówienia przedstawi· dowane. Może więc nawet pow 
ciela partii komunistycznaj. stanie jakiś rząa prowizoryczny 

Premier Chautemps miał do który po kilku miesiąca<:h ustą 
wybo·ru albo zobowiązać się <;Io pi mieisca trwalszemu. 
wylrona;tiia . żądań partii komuni Part~ większości stoją jesz· 
stycznej, co do-prowadziłoby do cze w ,dalszym ciągu na platfor 

~ zwiększenia obciążeń spolecz- mie F rcpitu Ludowego, jakkol· 
aych i do załamania się franka, wiek niejedna poważna rysa u
albo Ó'obrowolnie ustąpić, gdyż kazała się już na tym politycz 
;ednio 2'2 stronnictw Frontu Lu nym tworze. 
dowego odmówił mu swe~o po Ze względu na przesilenie rzą 
parcia w Izbie. dowe w Paryżu u~gnie odrocze 

FRONT LUDOWY A RZAD niu sesja Rady Ligi Narodów, 
~~~~~l Chautemps nie ryzykował ·gło setna s~sja ~ej niezbyt ~ynnej ~ :o ~·owania, by nie pokazywać pu owocne). d.z1ałalnośc1 1nstytuc1i 

~ ~ ~ ~ ~ blicZJiie, że Frant Ludowy już genewskie). 
!!:&nnf!i..ę~~~ nie ~tn~2je, ale po kilkugodzin JUBILEUSZ LIGI NARODóW 

DARMOtłAGRO 
OTRZYMUJE KA.ŻDY · 

Ę 

'W celu spopularyzowania nacze~o epokowego clrleła p. t. „Powszech 
r, Lekarz Domowy" wśród naj~zerszych warstw Społeczeństwa przezl!a
czyli~my cały' szere& rói.inyc.h nagród zupełnie bezpłatnie. za trafne rozWll\· . 
unie nitej umieszczon.ego zadania. Oprócz tego katc:.y mote Ofnym.'.l.ć 
pt nanych wa.runk6w n.astępuil\ce wartoi§ciow~ premie: 

ZUPEŁNIE DARMO 

...,.ty radiowe bielizna stołowa 
rowery damskie i męsld9 i~ sztuki płótna (po 17 mtr.) 

Z okazji tego j'ltbileusza za.t>ewne 
odczytana zostanie cleklaracja angiel
sko • lrancu:iika, :u.pewnlaf'łca, ie mo 
carstw• te wie.rza w skuteczność, ko 
nieczność i pożytecmoU Ugi. 

Najpiękniefs.:ym podanutJdem jubi· 
leuszowym będzie cświad::zenie ra• 
muńskle&o ministra Spra.w Zagranfoz. 
nych Mlces...'"11, kt6ry wypowłe traktat 
mniejszościowy, idąc w iilady Polski. 

Krok Rmmmii podyktowany jest 
prośbą światowego Związku 2:ydow
s.kies!O, skierowaq do Rady Ugi Na
rodów o za.jęcle się położeałem ży
d6\Y w Rummdi. 
Porządek dzienny Rady Ugl nie za 

wiwa specjałnle · inłeresY'' eh 9'uak• 
!~w. Zafntftesowanle skupia się na 
rozmowach hotelowych i kulu8104 

na~uwa przypuszczenie, że za -
gadni-enia reformy Ligi mogły 
być również poruszon-e przez 
naszego ministra. 

Nt2mcy znajdują się poza Li 
gą, ~tąd możliwość bezpośred· 
niego kontaktowania się z nie 
mieckimi ministrami jest rzad· 
sza, aniżeli z innymi. 
PRóBA ROZSZERZENIA OSI 

BERLIN - RZYM 
Pł'6ba rouzuzeaia osi Berlin -

Rzym na Bud<lpeszt Wiedeń skończy· 
ła się ffo.skiem. Oba pańs!wa basenu 
naddunafs:kiego są, jcli wiadomo, ści• 
śle związane z Rz~em. W ostatnlch 
latach nastąpił-o również zbliierue 
między Berlinem a Wiedni,em. które 
zreszł'ł nie jest pozbawione kolców. 

W1oski minister Spraw Zagr. - rabia 
Ciano spodziewcł sfę lepszych rezul
tatów swojej podróży. Nie uilało się 
jednak. 

Wydaje się, ie w bas~e i:t.adduu! 
skiin dojdzie niebawem do ląszeg11 
ułożecia dosunk6w. Rozmowy wę· 
giersko • jugosłowiańskie są ·na dcb~ 
rej drodze, podobnie zresztą jak o-
statnie rokowania z Rumunią. Rów· 
nież nastawienie Pragi do Buda»eaz· 
tu uległo wybitnej poprawie. · 

POLSKA A SPA WY 
NADDUNAJSKIB 

Polska zawsze stała na stano 
wisku, ż·e uregulowanie spraw 
basenu naddunajskii21!0 wymaga 
udziału wszystkich zainteres<>· 
wanych państw, Popieraliśmy 
niejednokrotnie słuszne żądania 
Węgier, wypowiadając się przy 
każdej okazji przeciwko róż„ 
nym blokom. 

Nie maczy to jednak, że llOfu • ...ai· 
cys W1oc&y i Ni~cy sa zupełnle zgo 
d.D.l w swoich celach politycz.nvch, · te 
działają solidarnie. Tak to wygląda o
licfałnie, a w ruc:;ywistości jednak 
istnieje wielka rywalizatja i to w Serdeczne stosunki polsko· 
pierwszym rzędzie pcmnga zarówuo węgierskie zostaną podkreśl·o·ne 
Austrii jalt i WP-'.rom., daje im pew-
ną swcbodę ruchów. przez wizytę regenta Wę· 

A więc oba pAństwa wyraziły sło- gier, który w towarzystwie mi 
wa sympatii dla układu antyk-0muni- nistra Spraw Zagranicznych 
sty~ego wlosk.o - niemi~cko • !•· Kanya i swego syna przybywa 
pońskiego, ale me n.rz-- · - ~- do me· . . ł . ' 
go. Uznały rząd ,ien. Franco, ale nie w p11~nysze1 po. ow1 eprzyszłe: 
wyst~piły z Ligi Narodów, I g<> miesiąca z wizytą do Polski. 

DĄŻYSZ DO WŁASNE.GO 
SKUPU, WARSZTATU. ·ooMO llłlJ I. p •••• SKtnlJ OUClfOftO!CI w 

K K o :~ARSS~::~ TRAUGUTTA 5 
Bielańska 8 - Targowa 65 - Bagatela 14: 

SWOIM STAŁYMWKŁADCOM KAS.A ZAPEWNIA 

P14!rwszeństwa w atrz1man!1 POŻYCZKI 
WKŁADóW 140 MILIONOW ZŁ. . 

-.ayny cło uycla . I zegarki męskie I damskie 

Pttelony walizkowe ku~ny aa ubr;lnia męskie (}'O 3 mtr.) 
'araty lotogralłczne kupony jedwabła na suknie {po 4 mk.) 
lkrzypce i mandoliny kołdry watowe 

wych, których tematem będzie cgól· .... _________________________ _ 
na sytuacja politycn.a oraz sprawa re 
formy Ligi Narodów w szcze"6bioścl Grat włelk11 ilOfić innycli na~6cl fak cemte dzieła Uterackłe I t. P• 

,w z-r-w-m c-e-e z-r·w- d-c-. 
Krmi natety zutąpić literami w t~ sposób, a.by otrzymać zn-ane przysł.o· 

wie ludowe. 
'\VykorzystaJ okuJę, kt6ra nadarza się raz w :łyda. Niema tadnego 

tyiyka - niepowodzenie wykluczone. Każdy otrzymuje nagrodę. 
Od-powiedt nalety przesłać n.a zwykłej pocztówce (15 ~~zy). Prosimy 

~odać czyte!!iy i dokł.adny adrea. 
Wydcwnlchro POPULARNO-NAUKOWE, ł.6dź, uJ. 6·to Sierpnia 16{0. 

lł,onipanie S7.Vad prosimy nadsyłać tytko Pod powyist1 adrc.11o. 
~ lJUI !UE l!.OSIADAMY.. . 

NARADY BERLINSKm 
MIN. BECKA 

Miri. Beck bawił, jak wiacl<>· 
mo z d2pesz, dwa dni w Berli
nie, gdzie odbył szereg narad z 
niemieckimi ministrami. 
Wskazują, że wizyta mi.n. Be 

eka nastąpiła bezpośrednio 
p_rzed, wyia.zdem ci.o Genewy„ co 

N• d • • I "' "' myśleć o zdro-wiu. 1g 'I nie 1es zapozno tym bardiz!ej jetcli 
cierpi'lz na chMobę r.erek, pęcherza, wątroby, kamieni t6ł• 
ci.&wych, złej przemiany materii, na bóle artretycme, czy po• 
dagr'Y'C.zme, w21dęde bnu~ha, odib!;a.nie s i ę lub skłon.n'Oki do 
obstrukcji. - Pamiętaj, że nigdy nie bęóie zepóźn.o, o iie 
używać będziesz ziół mo·zopędnych „DIURCI. ". które zapo· 
biegają nagromadzeniu się , kwasu moczowego i innych uiko• 
dliwych dla zdrowia ~ubst an.cyj, zat ruwa jących orl!ani-zm -
Dziś jeszcze kup pudełe:zk-o ziół ,,DIUROL", a gdy przeko· 

nasz się o dodatnich skutkach ic!t <hi ałania, zalecać będz " esz i swym 
znajomym. Sposób użycia na oplkowaniu . Oryg:nalne ZIOŁA , DIUl?OL" 

GASECKIEGO Lz ko.itut.kiieml spiied aj4 ęteki i *1ady ap'"""' 



Sfr. 4 

mam. RYS 

- Polii':ja Die z.jawiła się Jeszcze, ale może W 
ka!dej chwili przybyć- Zruzt" mam złe przeczu-
· cie::. • 

-11Ełl lAPłAT~ _ 
STRIASAJ~CA POlJ,IJE~C O BOHATERSTWl E.,__... ..... -~._.....,..._...,.. 

Sawicki zamilkł, po chwili zdecydował .Się: 
- Dobrze, zgadzam się na paru propozycJę, fa• 

dę razem z panią... Pojedziemy do K~akowa... • . . 
- A więc proszę przygo~ować s1ę do podrozy .... 
- Nie mogę jednak jechać już dzisiaj... Musi to 

potrwać jeszcze kilka dni... . . 

m11~.osc1 f POŚWIĘCENIU .,,,,- ..-c# 
- Nie, mój panie, nie mam ani chwih do sU:a· 

cenia„. 
1 

• • 

. - Proszę pani, to wszystko należy przyge>~o-
' Do dutą,9ej Antosi przyszedł jakiś jegomołć o małych L 

bczkach z poleceniem od jej narzeczonego. W rozmowie z An· 
tosi.\ n.ieznajomy przyz:nał się, te słyszał o podejrzanej „ciot· 
ce z Ameryki", k tóra przebywa w tym domu, (s:tło o Jadzię) 

Sawicki zbliżył się do okna, i Jadzia wskazała wać po-woli„. Przede wszystkim nie mo~;. fd".Zecież · 
mu szpicla na przechv~egłej str<lnie ulicy. I zostawić dzieci bez opieki, muszę je oadać pod 

- Widzi pan tego jegomościa w czapce? . Za. czyjąś pieczę. . . • 
chwilę będzie wracać„. O, tera.z spogląda na bramę, j Następnie należy przekazać fabrykę odP;Owie· 

Odblask światła z ulicznej latarni, stojącej na a teraz na okno„. . dzialnej osobie... W końcu trzeba wystarać się dla 
przeclwległej strooie ulicy, podał na jegomośc:a w Twarz Sawickiego zachmurzyła się: · spraWi~ł . _pani i dla mnie o paszporty... • 
palcie· z podniesiOnym kołnierzem. · ' wrażenie człowiek.a, który na pogorzelisku stracił . · - A cói tymczasem pocznę? Policja wpadnie 

Jadzia zauważyła go od razu. wszystko... ł tu i wszystkie pariskie plany będą zniwec~on~.„ • 
Zrozumiała również, że nie jest to przypadkowy Nie wie sam, co ma teraz uczynić. - · ~ - O~óż nie, tymczasem wyprowadzi s1ę paru 

przechodzień, lub jakiś kawaler ocmku]ący swej G.a- - Nie rozumiem, w jaki sposób mogło się to do Celestynowa.„ Tu mógł · panią ~zpi~el przypa~-
my - tylko człowiek, obserwujący kogoś. Miała stać - mówił jak gdyby do siebie. - W jaki sposób 

1
• kowo zauważyć, ale w Celestynowie nie odnaJd~1e 

dość dlQświadczenia, by wyczuć, że ma tu do czynie- . mogła policja dowiedzieć się o tym... pani. W każdym bądź razie jest rzeczą z~~ł~ nie· 
nia ze szpiclem. . · - Właśnie to mnie najbardziej niepokoi.„ możliwi\, by pani jeszcze w ciągu dnia dzme1szego 

Nazajutrz z rana, gdy Sawicki udał się do fabry· - A może służąca doniosła. .. zdążyła wyjechać do Krakowa„. . 
ki, zbliżyła się Jadzia do okna i wyjrzała zza firanek. · - Służąca? ..• Ech, na pewno nie: skąd miałaby · Jadzia przyjęła p!an Sawickiego: było r~eczą 

J k · ł wiedzieć, kim jestem„. niemożliwą, ·w ciągu jednego dnia nie zdąży 1 tak Zauważyła tego samego jegomościa. . a zmierua · - No tak, właściwie ma _pani zupełn"' raCJ·ę, ale załatwi'ć wszystkich spraw związanych z wyjazdem się! Jednak nie to samo palto, inny kapelusz... „ 
naprawdę nie mogę wgo rozumieć„. Nie widzę jeci· do Krakowa„. 

Poznała go po chodzie: szedł ciężko, powoli, nak potrzeby, by p~ni stąd uciekała... Sawicki był- uszczęśliwiony, te plan jego został 
przechylając się z 'jednego boku na drugi... - Proszę p::ma, ja tu dłużej nie zostanę.„ przyjęty. Ujął jej dłoń, całował jej palce ..• · 

- To· napewno szpicel! - pomyślała. - Zbadamy przed tym sprawę... - Teraz główne niebezpieczeństwo tkwi 
Ale skąd zdołała dowiedzieć się policja, że ona - Nie b~dę badała tego, kto mnie wsypał, gdyż w przejściu przez bramę. Możemy spotkać się ok~ 

-ukryła się w 'tym doniu? ALbo m<>że ten szpicel mogą. mnie każdej chwili aresztować. MU!szę ·przede .v oko ze szpiclem, a nie mam pewności, czy z tej 
oczekuje kogo innego, być może w tym domu'miesz· w:;zystkim zastano·wić się nad tym, jak się ·stąid _ czym strony trotuaru nie ma z.nów innego .•• Trzeba dbać 
ka. inny rewolucjonis.ta? . prędzej. wydostać... . o to, żeby nie zaciągnąć go za sobą;„ 

A jeśli policja wie już o tym, że ukryła się w tym Snwicki nie dokończył już obiadu: Antosia za· - A jakaż jest na to rada?. . 
domu, czemu jednak jej nie aresztuje? uważyła, że zarówno M. pan, jak ta „bombownica", · - Wyjdziemy stąd o godzinie pierwszej w n~ 

Jadzia stała dłuższy czas przy oknie, obserwu· 1 j_a.k nazywała w duszy Jadzię, są m<>cno zdenerwo- · · cy... Ulice są w~edy puste i widać każdego, kto 
fąc p;zez s~arkę szpicla. spacerującego na pr.zeci~- wani. • • . , • • 'idzie... Pojedziemy dorożką w stronę jakiegoś noc• 
lcgłe1 stronie... , - Zupę musiała zanieść z powrotem, mięsa nie ru· nego lokalu .•• Zresztą, w nocy, gdy bramy są zam· 

Sprawa wygl~da bardzo zagad~owo. • szali nawet: Antosia obserwow.Ja uważnie wszyst· lqiięte, nikt nie obserwuje domów ... W lokalu zo-
<?d cz:isu, g.dy tu P;rz~była, .nie .wyszła Je~zc~e lio. i pomyślała sobie: • „ . · . - sta~ie~y do piątej. nad ranem, a wtedy piet~szym 

na ulicę, rukt procz Sawickiego nie w1e o tym, ze się I - Na pewno to 11bombown.1ca szyku;e s1ę do pociągiem udamy się do ~elestynowa ... W taki spo
tu ukryła.„ jakiegoś zamachu... Szkoda, że nie ma w Warsza· sób uzyskamy pewność, że szpicle za na.llli nie 

Mowy n1e ma o tym, by jaki' prowokator ją ·wie Władzia, opowiedziałaby mu wszystko„. - gonią.„ 
wsypą.I: :nikt przecież prócz Sawickiego nie wie Sawicki rozmyślał, jak ratować sytuację, w koń· Sawicki n.:e poszzdł już do fabryki: z~~ał z Ja· 
o tym, gdzie ona przebywa.„ , cu przerwał milczenie: dzią, obawiając się, że policja mo_że n~dejść ..• 

Sprawa jest naprawdę zagadkowa. " - Panno Jadziu, mam dla pani · propozycję... O godzini'2 p.ierwozej w nocy obudził zaspaną 
, Jeszcze dziś mt!..>i porzucić to mieszkanie-. W ńocy ·wyjedziemy stąd do Celestynowa.~. Tam Antosię i powiedział jej: 

Gdy Sawicki przybył na obiad i przywitał jak jest pusto, cicho, wynajmę dla pani eleganckie - Antosiu, pani Krakowska wyjetciża dzlś d~ 
zaws~e z uśmiechem Jadzię, zauważył troskę na iei mieszkanko.'.. Co kilka dni będę tam przyjeżdżać„. Ameryki„. Odprowadzę ją na dworzec .. ~ 
twarzy. .. „ . Jadzia kategorycznie odrzuciła ten plan: ·- · „Pani Krakowska" zostawiła Jadzi suty n.api· 

- Co się stało? - zapytał.. • · ~ Panie Stanisławie, skoro teraz · wykryli moją wek, jak wypada na Amerykankę„. Dała jej pięć 
- _Nic specjalnego... _ ~ryió!'kę, będą pana stale śledz:ć i na pewno dow:.e- rubli, które otrzymała od Sawickiego. · 
- Ale jed?-ak widzę. z~anę na twai;y• P.ant.. . o.zą. s!ę w~rótce, że jestem w Ce!vtynol!f e .• ~ ._-N;~, . . . ~owali zeszl! z~ ~c_ho<lów. -Sawicki miał ~lucz 
-- Muszę Jeszcze dz1s1aJ wyprowadZlć srę stą.d, . dłµz_eJ tu n1ę zostanę! '. .- , · · · · ·· d() ·bramy, otwol!Zył ·sa:m. · ·· ·· · · 
- Mój Boze, ale co się stało? _ · · · : -;- ,A więc dokąd ma pani zamiar ję.c~ać.7 , : · Gdy \Vyszli na ulicę, Jadzia rozejrzała 1łę 
- .Na. przec.iwległym trotuarze ·spaceruje szpi· • - Muszę wracać do Krakowa .•• ·. · . . _ uważnie dokoła: -nikogo nie było ..• 

~cel i obserwuje nas~ dom i nasze -o.kna:·· • I ~ 1. · pożegn.a ~nie pani na zawsze? ·- ż' !alem l Wsi.ecili do dorożki i odjechali do kabaretu 
- Ale skąd mogłby ktoś dowiedzieć się, !e pa- pow1edz1ał Sawu;:ki. · ' . . I ,,Akwarium„. ·. 

ni jesLw tym mieszkaniu? Przecież prc;>cz mnie nikt -- .-: Nie, możemy jechać razem, może mni~ pan ~- łi•• 
o tym. nie wie, że pani jest tutaj... Zapewne wydaje I odWl.ezć do Krakowa... Mam do pana pełne za· W pół iodziny po tym, kiedy Sawicki z Jadzią 
się ty~ko pan,i... • •· ufanie... • . • . . . . wyszli z mieszkania.. ro.z!egł się przy drzwiach 

- Ależ, m6J panie, mam zbyt wprawne okó... • · - Jeśh pOihCJa dotąd me przyszła, może pam I ostry dzwonek. 
Proszę, niech się pan sam przekona... Jeszcze pewien_ czas pozostać ze mną tutaj... _ J • -

1 
(Dalszy ~g futrc)-

N owe I a znaleziono Leed.a. Hałasoiwanie lał 'coj odpowiedzi~ć •. . zbli:tył Niechybnie by upadła, gdyby 
· · marynarzy obudziło pasażerów, się do nich kapi~an .i . rzekł: -stojąca obok niej pani GrenfeD 

ST.ATEK PR"?PEST-='~CAW którzy przerażeni wybiegli ze Potrzeba mi dwóch ochot.ni- nie podtrzymała jej. Pani Gre.n· 
Ga lliliJ'!r""' Y swoich kabin. Najbardziej była ków, którzy w nocy pomogą fdl oświadczyła, że odpro\vadzl 

Przeciągle ryknęła syrena i nę, natknął się na Szarlo!ę wzburzona Szarlo~a Clark. u;- zafodze pilnować s'a~ku. Pan dziewczynę do jej kabi.ny i wrai 
statek towarawy „Nevermind" Clark. rzaws.zy Fergussona, dała mu Howe 'jut się zgodzil. Czy mogę z mężem zajęła się zemdlon, 
opuścił Southampton. Na po· - Co się stał-o? - zapytała . _znak ręką, aby udał się za nią. również liczyć na pa.na, ·pa.nie l Pozos~ali zaś pasa:żerowie skie-
kładzie znajdowało się kilku - Nieszczęśliwy wypadek. - Pan!e Fergusson - rzekła Fe~rgusson? , rowali się do swoich kajut. Tc 
pa·sa:terów: piękna młoda dziew Zdaje się, te Cox po;iełnil sa- '.1dy znaleźli się sami na gór· Fergusson przyrzekł i ustalił I samo uczy.nil Fergusson, alt 
czyna S.z.arlota Clarc, dwaj mobójstwo. nym pokładz'.e - pragnę u pa- z Howem, że tam~en będzie przed tym chciał się dowiedz!ec 
przyjaciele Hutchinson i Howe, - Nie, to nie jest samobó;- na zasię_gnąć rady. Ci dwaj s!ał :na warcie przez p:erwsze o stanie zdrowia Szarlotty. Za 
państwo Grenie.U udający się stwo - W}'1krzyknęła dziew· mężczyźni zos' ali z~ordowani cz~ery ttodziny, a nas!ęl>nie pukał do drzwi jej ka!uty. Nit 
na s!ałe do Rio de Janeiro, wy- czy.na, ale od ·· razu .zamilkła. z mego powodu. Jestem sekre- obudzi Fergussona. Około p~ł- o~rzymał odpowie·dzi. Nacisną 
soki muskularny Douglas Cox, jak gdyby stwierdziła, te już 'arką jub:Jera Gatfrrmana i nocy Howe zapukał do kajuty więc klamkę, a gdy drzwi nil 
ora.z He-nry Fergusson. zbvt dużo powiedziała. wiozę do Rio de Janei.ro olbrzy Fergussona i zapy~ał go czy puściły, w jego umyś!e zrodzi 

Z począ!:ku podróż odbywała S~anowc.iość, z jaką c:hiew· m'.ej war~ości brylant, k~óry może przenocąwać w je,_ro ka· ło się s:ras.zne pode;irze·n:e. Nll 
się be.z żadnych przeszkód. Do- czyna odsunęła możliwo·ść sa- mam wręczyć pewnemu boga- binie, pon:eważ nie chce hudzić namyś!ająe się długo, wy\Vaży 
piero trzeciego dnia stało się mobójstwa, dała Fergussonowi leniu , Brazyli).c.zykowi. Żadne przy!a!tie.Ja. Fergµsson zgodził cienkie drzwi i wpadł do kaju 
coś niezwykłego. Z rana Fergu wiele ó·o myślenia. . ~owarzys~wo nie chciało przy- s'.ę i wysze.dł na pokład, ~:e ty. W tej samej chwili Grenfe! 
sson usłyszał na korytarzu łą· śledztwo przeprowadzone iąć ubezp'.eczenia na transport ob!ął war~ę. Noc m.!nęła spokoi- uzbro;ony .w długi nóż rzuc: 
czącym kabiny szybkie kroki przez kapitana nie dało żad· klej!lo•u, ponieważ w os'atnich nie. Gdy o świcie Fe.rl{usson się na niego. Wywiązała się za 
mę.skie 1i wzburzone głosy. Gdy nych rezultatów, natomiast je- c.zasa<:h coraz częśc!e.j powta· wszedł do kabinv, s~ierdził, że cię'a bó;ka· na śmierć i życie 
w p:żami12 . wyskoczył na ko- · szcze tego samego dnia przyby· rz.ają się krad.z!eże klejno~ów. lfowe leży ·na łó:b!cu z poderż· w koń<:u Fergusson ·.zwa.lił prz1 
ry~arz, aby dOIW'iedzieć co się ły po!eeenia od Scotland Yar· Kamień w cią~u trzech tv1od· n:ę!vm gardłem. Fergusson do- ciwnika z nóg. Pani Grenfel 
stało, uli.zał jak zdene.rwowany du, kazano skierować statek do ni zn.ajdował się w Londynie mvślił sie, :że morderca widocz s!o;ąca w kąc'.e kaju~y. za-cz~ 
steward prowadził kapitana do Pernambuco, gdzie na pokład pod ścisłą obse·rwacią i wie- nie podsłuch~ł rozmowę, ;alcą la prze.railiiwie krzyczeć. Fer 
kabiny Cox.a„ w której stało weidz'.e kilku de~ektywów. dzieliśmy, że iakaś ban.da czy· prowadził, t Sz.ar1otą i zamie- gusson nie zwrót!ł na n'.ą uwa 
dwóch pi~-rynar.zy. Fergusson Zanim pasażerowie zdołali ha 11.a niego. Dou~lac Cox i dru rzał go z,b.ić. gi. Podbief,fł do łóżka Szar!ott• 
udał się·· za niinł i ujrzgł Coxa ochłonąć z frgo . ta'.emniczego gi O·ficcr m'.eli mnie s~rzec pod- I. po raz trzeci w cią~u po- i s!wierd.ził z u<:zudem u!~i, f, 
leżącego ·na łóż.ku z podcrźnię· wypadku, a już wydarzył się czas podróży i o'rzymali za to dróżv straszna wiad"lmość o nie wyrząiizono foj krz,rwdy. fi 
tym gardłem. drugi, niemniej taiemniczy. Na- .sowite wynagrodzenie. Sądzi- morders'.wie wyr.wała ze snu jest tylko zemd1ona. Ocucił ii 

- Jes~em przekonany, że stę!Jnej nocy eł.rugi o.ficer Leed liśmy, że na tym skromnym pa-sa!erów. Kapitan uspokoił I i dziewćzyna o~wiadczyła me 
Cox zosfał' zabity - rzekł ka· miał służbę na po.kładzie. Po I sta1ku towarowym będę bez· ich, . oświadcza;ą.c, te porcnu- szep~em, że rabusie m!mo wy· 
pilan do Fergussona. - Jaki przekazaniu służby . koledze piec.zna. Ale na p(IMadziP mu· I miał się z admiralicji\ i że ważen:a za.m!rów w waHzach 
mógł być jednak powód tej udał · s!ę do swej kafuty i o·d tei szą ~najd01wać się ludzie, któ- wkró~ce do statku oodjedz!e przerzucenia wszvs!ikfoh rze· 
zbrodni?. Cox wywlerał wraże- chwiJi ~zelki §lad.po ~im .zgi- rzy. wiechą, że mam przy sobi~ tąrpedowiec,· który zabierze pa czy, n!e zdobyli ·drogocennegc 
nie bied.nego czfowieka. Zawia- nął. P1er:w~Y stw1erdz1ł Jego kle;.not. D<lbrze go ukryłam 1 sażerów na swój pokład. klejnotu. 
domię drogą radio1e.Jegraficzną zniknięcie steward, który . miał ?rzypuszczam, te go nie znai· _ _:. Równ.id i ·na pokładzie Jeszcz:e tego samego dnia~ 
o tym wypadku port macierzy· !1111 przynieść co§ ~<> z-!~d„enia d,. A!-e od ;hwili gd.Y ~ł Leed torped~a będą .się , diiałv te s•ate,k pod:echal torpcdo:wie( 
aty. . . i z~a.!arm<>w~ł · ka~14ana... ~rze- - '-w·„m l"lę o swo··e życ·e. s!raszne r"";eczy - wykrz„kr.ę- ktcM-y wz:l'lł na swój pokłai 
·-'idi Fer'1!s.iOA m>Ucll kabi· szuka.no dokład.D:ie 1ta.tek i Die Zanim iesz~e Fuł!™<Ni zdo- 1'. ~ Clck i '4toczda aio.l JWisLwo ~enfell. 

I • • ' • • 
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NIEDZIELA 

2 p:> 3 Kr„ 3 Ew. 
Gody w Kanie 

·Galio!ejskiej. 
M:ircel~o i Wło

diimlerza.. 
Sbw:ańshl: Wło-

Poezja czy bielizna? 
S!1ci. ń Sloń:::s wsch. 7.38, kiem bał'·d:ro ani!>itnym. M.a'f'zył że zerwie z kalesonami i poświę żehy zostać przez nfogo przy-

&·m:.ra. Hipolit Kup.ka był człowie- f I Hipolit Kupka decydował, I Ale . jak się przed.stawić · ojcu, 

za~h. 15.54. o dobrym staru>wisku w świecie. ci się poezji. jęty'? . 
Kf:~azach:'5t.fff. Ale nie mógł się zc1ecydować, I Ale, l!dy wieczorem szedł do I Zdecydował się n.a kalesony. 

H!STOR!A 1'<1D.A.JE: jaką dro:!ą dojść . dQ te)!o sta- redadtcji, zwra<:ano mu zawsze Wysłał n.a zwiady znajomego, 
! 649 Ko.ronacja Jana Ka.zim:erza w nowiska. Czy przez ~ję, czy ' wbrsze i recl.aJdoirzy mówili z żeby os.trożnie wybadał, ja!;:i 

Kra.kow:e. p:rzez cieple ·kahs<>ny. pobłai.liwym uśmi:d1em. jest stosunek ójca Ireny do tej 
1~98 Au.gust LI }a.kp ~ąl przybywa do HiIXJHt Kup~ kroczył bo- - Po ro pan p:sze wi2'1'sze, branży . . 
1793 w~z~ ~rulSlkie za:Jmuj~ w. Ks. wiem przez żyde dwiema dro- pa.nie Kup!ra? Nfoch się pa.n le- Wł.a.śoiciel . p·iekarni, gdy us!y 

Poznańsk:e. gami. W dzbń był ptted.S".awi- piej weźmie do handlu kaleso- szał o oo clioozi, skrzywił się 
1831 Chłop:ol? ~~a s.ię ~1~fatury. ci2llem fabryki ciepłych· kalaso- nami! · po:!ucUiwfa. · · 
192'!>. Pa:wsta.rue L:.t1 ~'1.rodow w Pa- ·nów, odwfadzał ku1>ców i pt'O<?O I Hipollit Ku?ka znów otwie- - Ci·2!'łe ·kalesony? .. To jest 
irytu. P::?ZYSŁO\VIAs 1 ' nmvał im wyroby fabryki. Wie- ral oczy ze zdziwienia. Znów sezonowa bra.nżaf Nie życzę so 
K'.edy st1cz-eń na.iostrze;1izy, crorzm na!omias.t p.i:sel w12rsze się znajdował na rozdrożu. Me· zięda z fa~dej branży! 
Tedy roczek na.)płodn:ejs.zy. To poc!wójne życie - H"t>oHl Więc która clro~3 życia jest dla lJip-o!itowi Kupoe porosta?a 
. c:EKAWE WIAnOMC~C!: !K 1 ·tar . • t ł \V f nfo~o vrłdciwa? Po2zja ·czy ka więc ·tylko druga dro;!a. 
Lekarze oiłlk.ryli, · że łzy ą sl!nym up:m ~ a1!rue ~~wa ·, :l le~oony? Kahsony, czy poezi·a 1 Trze~a s:ę przedstawić, 1·atuo 

środkiem dezynfeikcvi'nym. I bryce nikt rue wtedz·ld, ze był 
RADY FRAKTYCZ?l.'E: poetą, a w redal~cji prz~.d nikim Kupcy twierdzili że jest poe- poeta. N:.p!s:lł cło wł::ścicbl!:i 

. Plamy z rdz~ na weln:e usuw.a s:ę się ni·e z.dm.tlzał, ż~ był przed- tą, redcltroirzy - że powinizn p!ekarni pię!my wiersz, zakoń-
ZllDlllynt kwas!nm cytryniowym. ,i- • • I f b ki • ł h ka sprzedawać kafasony. Biedny :zony s!owami: 

WES·Oł.E rnOB!AZGI: s~vn~ie em a ryi ciep yc Hiu.e;lit Ku~ s.:-m i·uż nie wie „Kiedy widz; pańskie1· c6r!J 
Pien'ą-di~ jest d.:iś, jak du.eh _ dt leron:>w. -'-'-

go nie wxti.ń, a wuys<:y weń wierzl\· Gdy Hipolit Kupka ll'Zedł do u.z.i.al kim jest. Czy kupoem w 3C'Z!y.~ • . 
--llZllB:l--==~---- --- kupców z towarem i ok.az"'vał poezji, czy pootą w kabsonach? Rob~k tęsknoty mo;.e serce 

r • Pokręci~o mu się zup::lni:?. ·:o~~y". . 
N ada1' e nieporównanqim c-e~~· kupcy uśmiechali się A zdec..,,do'W-:-.ć trzzOO. się by- N~z:i:,".u~rz dowiedział ~ię od 

. . „ p-ob~azhw1e: 1 

. . św1e~osc l _ Pan sądzi, że i.a od pooa ło korue-;-.:nie. Do, iak się wyżej ~reny, t:? jej o;c:ec po przz<:::y-
~ wdzięk,l l.."ttpię za tą cenę? .• Pan . jest. po rzekło, · Hipolit Kupka marzył taniu tę1o I:s~u dostał białej go 

t K , 1 o dobrym stanowh!m w śwfacfo. 1ąc~ki · i · oświadczył, :ie jeżeli 
rzeCZLIUJts lłrl\ etą, ,P~ie U!Jl!a • A dobre stanowi.siko w świecie '>. ozn.'.1 autora ŁeJ!o wierisza, to 

i.. dl Hil)oht Kupka otwiera:? oczy ł d ,_ f1.0""dtm.em. . d certj ze zdzlwfania. S~ąd cl łudżie móg z !O'oyć prz-ez małżeń$'1wo go · zriuci ze wszys~ki.ch scho-
iest ~rem. wiied;o;:.i, że on jest. po-t!ą 1 Czy z córlrą w~.aścidela l'ie:!ra.rni. :łów. 

Pl:r:"m~~-mM"Jm~:r."111:~11':".!~ f Z::.kt>cbał się w Irenie (tak ...;. D!acze~? - zdziwił się 
I I ma to wypis.an-? na crole_ Afe jej było na imię) i jnko poeta, Iiipolit Kupka. 

lliiti.:i.!i!di~kElll.ł:i&\ilit.ti!?łiiłl!ilill~:fM~ w tym jest! i j~o przedstawiciel . fabryki - Dlatego, :ie w tym wier- l 
cfo„lych kabson1w. :::zu wspomn:ia!eś o robaku -

DA RM o· ltaz·dv otrz·· mu·e na· dD J:tl·o pa.eta zakochał się w jej wyjaśnjła Irena. - A ojci-ec na · · i · ł \!.ro '!t' o.cz...-id1, jilio r-rzeds ~awi::i'.?l ci:?!.l i::tm~ brzm·enh teito słow'.l do 
W . celu spo-puhryzowania naszego epokowel!o d;leła p. t. „Nowoczes· łych kale:onów z.a!roch:tł si; w s~ał dreszczy. Kiedyś w chlebie 

ny Lekarz Domowy" wśród na;szcrszycb wars!w Spo.łeczeiistw;i. p~zezna• • • • 1 • • • 1 
czy!iśmy cały szereg rómych n:!~ród zt•p.ełnie bezpłatnie za trafne rozwil\- ;.>cv".:-,bJ p1cimrm 1ei Ojca. n:tszcgo wypie!.u zn:i eziono ro 
zanle n;.tej ·umie5zczon.ego zadania. Oprócz tego kaidy mote ot.rzymat Córce rrzedsf.awił się, i.n.ko baka i <Y,cieć miał dużo n:eprz; 
Pt. nuzych warunków następu'. l\ce wartokiowe premie; · ,oota i zdobył jej wzajemn~ć. )mności. . 

ZU:»ELNJE DARMO H:port Kupka słuchał z wiz~ 
maszyny .ło ayda, rp:u:lły radiowe, rowery tau.kie I męskie, patefony RAD IJ O kim zai.n!eresowan:.e. Po ob!e· 
walizh<:wc, rp::.r:.ty. fotogr;ir!cz.ne, skrzyp::c i m:ndot:ny, z::garki mc:sJde dzie PfZY\SZecił do piekarni, ja-
l domY.ie, tielizn:i. stclcwa, sztl'td p?6:na (po 17 mfr.), 1."l?poziy ca ut:ra- NIFDZIEJ a 16 f:TYCZNIA ,,

0 
Z\<JYkły kupu,·ący (<>'cbc Irc 

u!a m1:k'.e (po 3 mtr.), bpony f::C:w;ibiu na suknie (po · 4 mtr.), hołc:ry ~ ~ • ~ 
watow3 Orlz) wielką i!o§; innych n:111r6d j!!k cenne dziel~ liter•ck!e i t. p. 8 oo Sygna ł CZJa&U.. 8.05 D~e.nn:k ny ni~ zne.ł go z widze.ni:i.) i kc 

Kreski nalety zaatĄp:Ć llteiami w ten 1pO:ób, aby ótr~t żn,..sie przyiło-
. · ' . wie 'ludowe. ·· · · · · 

T'lykorzystaf okazf~, -'która nac!crzs 1!ę raz w iycłu. · NkWQ ł&daqo 
ryzy?:a - ·· n_!epowcdzznic wykluczone. Każdy otrz~u;e n:!gr!Kę. 
. O:!powiedt n.a!eiy przesłać , na z wyldej pocztówce (15 l!TQ-llZy). Pros!mv 
podać czyte!ny i dokładny adres: Każ:rlr otrzymuje ocłpowiedt, be.z 

zobow!ązan:a. Adresować: 

p:irann~ •• S.15 Au.dyC(J ~ dla wsi. ?.OO I p:ł boc!12ook chleba. 
fraum_-sJa nabożeńs.wa z kośc.oła ,VI • .ł d . d ł ł 
'>o-B2rnardyńr·!t ' e"o w W:!-n.:e. 10.30 wroc1 <> oxnu, z apa w 
Chor:i.łv. 11.00 Pół go.dziny m~'.'Uów. kqchni , nizw:e!kiego robaczk~. 
11 . .)o R=poirtu z :iyic:a. 11.57 s.y:gn.ał wepchnął go w roz!crojon'.· 
zu~u. 1~;03 • Poranek symion.:.~~Y· chleb i - zaniósł z powro!em de 
13 oP „W uno 1ako ośrodek aztulu - • k . · · 
'.efi~on. 13.1{) „Q:yleN - ep:zod Z ple arnt. . . 
„ow'eli. 13.30 Muz'Y'ka oh:adowa. H 4J - Zwracam chleb nabyty w 
?.rz~.ds.!~wiamy- _s„2::k e.r6w. 15;45 Au- pańskiej p:ekami - <l~wiadczy· 
:lyo, a d .a wisi . 1~ 4~ Ws·z-y;s~ . ego po os!ro _ W, tym ch!~bie znalaz-
'rodw - au.dyc;-a d!a d.z:ieCJ.. 16 05 · 

łem robaka. 
Włdcic!el piekarni z'bk~ł. 
- Prosz·ę pana! błagał 

Niech pan z tego nie ro!Ji użyt 
ku. Dem ·panu, jakie p::n tyE:o 
zec!1ce odszko:lo-waniel Zrobię 
:o 'pan zechce! ' 

-Nic chcę ooozkotlowaniał 
- cdpowizdział z c!umą H:polit 
l(u!'ka-.:. Jestem p·oetą i pn.gnę 
tylko miłości. Koćham pańską 
::órlq i proszę o jej rękę. 

W taki sposó!> H:polit Kupka 
:os::tł m~żcm Ireny i wspólwła 
3c'.c!elem p~2hrni. 

.A . przy;aclo·!om op-ow1a<la 
- Jeśbm poetą! Moje s~::.no 

w1~!m ,.zawdz!ęczai:n tylko po
~Żj~. Z ~esonami zerwałem na 
za.wsze. 

aq przyczynq powstawania rót-
11y.ch chorób, odbierajq ape tyt, 

· ·1worzq złq pr.zemianę materii. 
· Należy. clbat o normalne lun. 

ktjonowcrnie tolqdlco i k isze~ 
~ . cirzez regularne wypróżnienie, 

·Z10lA Z GÓR H::.RC U 
O•A lAUERA 

. afosufq się prŻy obsł r ułccf ł1 
normujq łrawiel'!łe, czyszczq fa. 
godnie i bezbolesńie, przeciw. 
dtiałojq tworzeniu się tłuszczu, 
wydolajq substancje :gnilne. 
ftie wywolujq_ przyzwyc:mjenia. 

' Stosowane sa również s~utecz. 
ftie w cierpieniach wa t rob y, 
nereli i pęche;zo, komicy 

· f6łciowel, reumołytmie, orłre• 
. 'Yt'-"le• hemoroidach i otyłości, 

POWSZECIDm WYDA WN!CTWO POPULAIUlO-NAUJCOWE, r.tużyka dwufor!~p:a.nowa. 16 45 ~----------------------------
. · · Lónż, UL. AL. KOSE:IUSZKI 26/0. . . . 

RozwI~e szar~d prcćny przesyłać tyllro .pod· powyf.ssJ a&łre" •1 
cenne nagrÓcły nie om!nęły naszy;h P. ·T. Kll~n~ów. • 

r ' sto·:· zł.otych 
. 1· a:· l"I ( '! • 1 r11 a1 .: „111e . t„ciwr w~erzrc.!1 

.,An:e!cia i tvc:e" - powleść mó-
wiona. 17.00 Podw'.eczorek p:zv ml
krofonie. 19 OO Pows"techny T ea·tr 
Wyobraźni „Pa.n.ie Ko:>r.h?.:nku," - ane-
1dQta dram'l.tycznoa. 19 3J Muz'Y'ka ta
n1?>Czn!.. 20.35 Progra.m T'!. 'u-t~o. 20 40 
?rzeg'.ą'.ł p(''.'tvcz:nv. 20 50 D!!en.nik ! 
wieC2('rnv. 21 ~'} W !a.dcmo$ci r.porto
·.'ł'e. 21 15 „Kll!.1<.ullka juh'!ewz~wa".; 
12 OO Reic::t:t ś.p'-?w,-r zv. 22 25 Kon
„ert k?meralny. 22.50 OstaAmie wia- '. 

~<>Diak.i. ~ AR~ż~ W~ n . . j 
14.45 Nowe płyty. 16 OO Fe!ieton 

· ktu!.ny. 16.10 Z.e.!p6<ł !-'.onowy. 

szenia na.Jety kierować pod a.Mes~ · St.and.acd - Nobcl 

.w Polace ' Sp. Akc. w likWidacji, · W.airszawa, ·ut. Piusa XI. 

Nr. IO • 

' . r A . . F.,). l)o . mleszlzan~ci pana I - CÓ to może ·być za c'horn- 16.SS Pro-gram n.a jutr(). 22.00. Muzy-
Chila Cukiera przybył J aches- bp? . .. · h ta.necma. I . . 

kiel Szwarcma'n, który, nie zdej - Właśnie · się · pytam. ' · ---------------------·. ----• 

mu;ącstoa~1~~~~~1 zawołał: = :i~z;y ś~~:z;~~a~l~dzl. _ u·d. reki· · roba· In· 1·ko" VI drag· ow· JC1a 
- Aclz! - wezfchnąl siedzą - A r.oże r.ieiyt? · li 

cy na miękkfm krzesell!u pan ~Nie 'Zyd? Tylko co? Turek ~ 1 • · h. Id · b· 
CuMar . . - Czego pan tak krzyi iesfem? l'O a m es~ąCBC . ·pr&l'y ł\ nn rok 
czysz,. pna;~ . S:w.arcm'!n? Czy I . o;, panie . Szwarcma_n, }ak_ Artykuł poefżsry zamieszczamy, iycle; lecz, ęo forsza, rzuca Im afę wjpacłk6w „ afeetatowf I nawet n~e 
pan n:e w;c;z·$z, ze moWISZ pan mnie teraz . lamią te kości! Je- jako ko~SCZ11e uzupełnieae wyw:a- po prostu.„ kłody pod aOJ!il msją widoków u zdobycze etatów, 
z chorym czlo~iehiem? I stem taki wy!amany, ie mo"ę cin, uaiclonego n~ l::skaw:e przez Olbrzymia więkazoś6 ziitrudnłonvch fdyż ą oae wstrzym::.ne ze wzglę-

- Co panu 1est? - prze1fra pójić do C''Tku za cz~owfoka prezesa Z:irzą~u Glown~go Z.Z.K,~ p. przy ni;wierze!:nł sti:n.owłą rcbot.Dicy c!6w oszczęWiościowych - to otny• 
I : · • l I . l1 Jh h d b k Jana Pdkl!JU. Z:u!:uuem baw.em t. zw. czasowi litb sezOllewi, który~h mamy 2-Piirllt praeown!::zy t..ik J'111e-

szy 8·.~ wrerz:>;cte: · • • - l!1~za. e: "• e, o ry a- wywi&<!u było li tylko zcl?ra:zaw~e przyjmufe s!ę na okres 5 llLe~ięcy I iący, że n!e 1pcsób wym::~r6 cd za• 
- N1~ pyfa_J. się .pan lepie/. war, co, parne Szwar:cmcrn? ... - syluacfi pracowni!tów kolejowych kt6fzy po l'pływie łC>lfo teminu s11 w!au!owc6w, ażeby pracowali na n.'m 
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PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZB0JNIKA 
DOBROCZYt<łe.Y BIEDNYCH 1 POKRZYWDZONYCH 

Było !.o w l)US:icli pr=d~,jeooych. Bogaity kup.i.ee w:ir
sza~vskii, Allllooii Olgińslci, lll3.'był szyb t118:Ebowy na Kaukazie i 
pm:ecUósł siię tam z żcną i cóc•ką do nWaista Gro=v. 

Tu sp.ollkalo Olgińs!.·foh wielkie ntie-.=ęśoie. Grasujący od 
pairu !3'Ł w o~oliicy herszt band·y _ z:liójecikiej, ~Lim • CbllJll., por• 
~ł kh ukochaną jedynia.cztkę, M.a!>tę. 

Gdy Olliiiński zło.żył hers.zitowi zhójeokJiemu żądainy okup, 
MarLa wróC:ła wprawdmDe dio domu, ale po paru dnia.eh uciekła 
od rcdziców. Pokochała bowiem Selim - Chana i wródła do 
Diega, by rosbać jeg-0 żoną. 

Pollliewiait pcxwwki1warla polfojd me pmynfosły rezulbit.u, 
An.toni Ol_gi1iS'ki, pr.zehrrunv za CT..eozeń<:a (Czeczeńcy - to ple 
mię kaukask!~), Pooz.edł w gócy, ahy odnaleźć swoją ukochaną 
jedynaczkę. 

Selim - Cha111 je&Z'CIZe jaĄto młody chłop.i.ee zost.ał ska.ze.ny 
na ZO lat katorgi .za fo, że pm.ehil lciOOta.lem oficera rosyjskie· 
go, k tóry choiia.ł wmiąć ~mocą pi-ęi!ai.ą Z<>nę Selim:i. 

Selim - Chanow.i ud:!!ł-0 sję jednak uciec z Syhicu w ba.r· 
dzo pomys.łowy sposób. (Jaiko „meiboszazyik" 2'0stał wywieziio
ny w trumnic). Po po~oie do &tron rodz.i.ninych pomśc!ł 
~mierć swojej tony, kl6rll dopoowe:dm do samoebójsihva jakiś 
ofioccr ca.r~i. · 

Po tym Selim • Ch>aai.· .rorgacla:o<wał bandę wlemych mu, 
aieus.tcaszonyoh Czecmeńców, któm;y po.s~awili sobie za zadaarle · 
„rozdcicl~ć !ie'll>ią.dize bogaic,zy". Porywa.Li lulki bogaitych. a o
mymo..ny o n.toh okup pieniiętny rovdawalti ubogim mi~kań
com gór. 

Wysh·ne w góry całe oddiziLały p<lllńcji i we>jska ole mogły 
schwylać Sddm • Chana, gdyz miesZlkańcy gór ukrywa.U u sie· 
hic sw~o c!obroazyńcę i nie choieU ni.gdy wydać jeg,o kryjów· 
ki. 

SmJa,fe n:llpll>dy Se!iol • Chana głośne były w· całej Rosji, 
a n::nvĄt za granicą. 

lvii~d.zy innymi słymry był jego na.pad n.a kasy kofoiowe, 
~ n:ipad raibuaiikowy na pociąg pośpiesa:ny M~w..i. ~ Baiku. 

Jeden oficc!" carski, Kibirow, postanowił za wszelką cenę 
sichwytać SeLim • Chana. By te.n oel oS:ą~nąć, pczebroł się za 
ubogie~o Cuxizeńca (urocLwny no Kwka6Jie, znał dohme mowę 
Cz.ecz.e1iców) d w tym'przel:ra.n.i·u ud>ało mu się d-ostać d>o ban
dy Seltim • Cha.na. P<ltZy.ska>ł S()IDe - jako od·ważny „Czeai:e
Zlliec Ali" - jego całkowite ziaufame. 

miał powiedzieć Esandowi: żeby wziął tego z białą 
brodą, podczas gdy wiedziałem, że to ten z fajką jest 
Amerykaninem. Esand . był po prostu zamyślony 
i nie dosłyszał moich słów.„ 

Selim-Chan milczał chwilę. Marszczył swoie 
wysokie czoło, bębnił palcami po stole i nagle rzucił 
pytanie: · 

- A co się z tobą stało w lesie? Jakiś drwal 
znalazł cię tam z pokrwawioną twarzą. • 

- O, myślałem, że już z tego żywy nie wyjdę„. 
Po raz pierwszy mi się to zdarza, - opowiadał Krbi
row tak szczerze i przekonywujące, że nie można 
było wątpić w prawdę jego słów. 

- Po raz pierwszy? - pyta Selim-Chan. 
Czy wiesz, co to był za atak? To padaczka, .• 

- Nie, Chanie, to nie padaczka. To, co się ze 
mną stało„. nie, nie widziałem jeszcze tego u żad
nego innego czło·wieka. 

Idę tak sobie drogą prędkim krokiem, wo.koło 
mnie cicho zupełnie, z · daleka wiciać już wieś, 
która wyglą,dała jak orle gniazdo w górach„. Nagle 
wyrasta przede mną .jakaś olbrzymia postać, - Ki· 
birow przybiera ton pełen patosu i zgrozy, - po• 
stać, która przewyższa wierzchołki gór„. I usłysza
łem głos, który był jak grzmoty w dolinie.,. Zadrża
łem na · całym ciele .... 

"" „,,,..~.....__ .... ,......,,.. 
,,.. „ ; ... _„ ......... „ •. ,,,. 

W kitka tygodni mniej więcej przed tymi wypadk:i.mi Se· 
lmt • Chan przyslał do jednego ze swofoh ludzi, do Szamana, 
jakie:1oś. starca, podejrzanego o sz.piegootwo. W tej samej ws1, 
do której przysłano starca, przebywała tez i Ma.rta„ Marh 
poznał:!. w starcu swego ojca, który od dawna wędrował po 
af6tach. by odnaleźć swą jedynacziki<-

Star<:?mu Olgińskiemu groziła ~mierć, bo Szaman był .Prze• _ 
konany że on jest szpiegiem. Marta powiedz,iała Szamani>w'., 
łe chce pomówić ze shrcem. 

Marta powiedziała Snmauowi całą prawdę i pcprosiła 
teby przyprowadził do nfoj starca, jej ojca. Gdy &tarzet 
wszedł do pokoju, Marta wpadła w jego ramiona, płacząc 
jak małe ds;·iecko. · . 

Potem długo ze sobą roz.mawiali, przy czym stary O!giń· 
slcl staral s:ę nam6w,ić Martę,, ale n.a.daremnie, żeby wróci· 
ła do domu. · 

Tymczasem Kt"birow przybył do Kisłowodska. Dowie· 
dział się tu, przypadkowo zresztą, ze milioner ·amerykański 
John Smith zajechał do pensjonatu Niagara. 

Aby pokryć zmieszanie, które go opanowało, Kibirow· 
"°wiedział do swego towarzysza, że starzec, rozmawiający 
" Amerykaninem, jest generał-g11bernatorem Michejewem. 

Esand omylił się i zamiast porwać Amerykanina., ponvał 
iła konia towarzyszącego mu ojca Kibirowa. 

Ol chw:li rozmowy .z 'o-jcem MaxŁa, zła.ma.na. na duchu, 
&czekiwała przybycia So:ilim • Chana. Gdy Selim • C!i,ao przy· 
'był wresz.cie, powied:z:iafo. mit, że przysłany przez mego s.ta.rze::i 
fest jej ojcem. 

Selim-Cha.n przyprowadził starego Olgil'.5.:;kiego do swojej 
akli, d :i Marty, 

Nagle do pokoju wpadł Kadi z okrzyk.il?nl: „Essand 
przvwiózl amervk<ńskieó'l miiionera". 

Esand przywiózł do S::!im-Chana starego Kibirowa. Gdy 
Stary Kihirow zrozumiał, że Selim-Chan bierze go za Amery· 
kanina, powiedział: „ja i%tem Rosia'li.riem". 

Sellin • Cha21 o<le.słał starego Kibirowa do SuimlU1a, po· 
~wiws.zy zaczekać z zał.alwieniem tej spra.-y a:! do po
wrotu „Alego". Potem nastąpiła rozmowa między Selim· Cha.
atm. Martą i jej ojcem. 

Marla ośwfadc:r:yła stanowczo, ie nic odejdzie n4(.Iv od 
Selim - Chan:i. StaTy Olgiński ułotyt się do snu w mie~zk1.
niu Marty, afo ~V naza'utrz ra.no Selim - Cha.n wszedł do 
p®coju, slarca tam nie było." 

Selim-Chan dogonił stare!!Ó Olgińskiego , ale wzie:waz, 
od niel!o słowo, ~e nie zameld•tie policii o Miejscu pobytu 
Selim-Chana, pu~cił go wolno. Posłał jednak w ~lad za nim 
ICadi'eito, żeby go śledził. 

Tymczasem jacyś Czcczei1ey pr2'nieśli na !'ękach ra.n
nefo Alego. 

Alego połotono w sakli Szamans. Lcł.ał w konwulsjach. 
Obecni uważali, :!e to jest atak padac~ki. Przez dłuższy czas 
m. udawało ~ię przywrócić go do przytomności. 

„Ali" wrócił wreszcie do przytomności. Gdy Selim-Chan 
powiedział mu o pomyłce, która zaszła przy porywaniu Arne· 
:rykanina, Kil.>irow .ir.zucił całą wincc na Esanda. 

- Czy ło możliwe, żeby Esand był ślepy i głu
chy jednocześnie? - uśmiechał się Selim-Chan. -
Uwafam wprawdzie ciebie za mądrzejszego od Esan
da, ale słuch Esand ma dobry, a widzi nawet z odle· 
głoś ci czterech wiorst, co się dzieje w dolinie„. 

- Chanie, to było tak.„ - zaczął opowiadanie 
Ktoirow. - Amerykański milionier wyszedł z ho
telu„. 

- Jut to wszystko wiem, - przerwał mu Se
lim-Chan. - Już mi opowiedziano, że było ich 
dwóch, Amerykanin i ten stary Rosjanin, który cię 
teraz ratował przy tym ataku padaczki... Więc ty 
zbHżyłeś się do Esanda i powiedziałeś: ten z białą 
brodą.„ 

- ~an;"!, Jeszcze nigdy w życiu nie skłama
łem„, Musia.łb.Y,m. .chyba zmysły ~stradać, gdybym 

":W tej santej prawie cliwili do sakli wpadł zdy
szai:y Kadi i zaw3łał: 

- Chanie, bierz szybko Mar~ i op~ z nią 
uatyc~ast . wieś. · 

Kibirow zamilkł na cliwilę. Jego szeroko roz· 
wał'le źrenice spoglądały na Selim-Chana, a wargi 
ego drżały lekko, jakby mówił cichym szeptem 
modlitwę. 

Selim - Chan spoglądał na niego z ogromnym 
zdziwieniem. · 

- I postac przemówiła do mnie: 
„Idź do wielkiego ·Chana, opiekuna bie.dnych 

i u.ciśnionych, i powiedz mu, że Alla-0h jest z nim. 
Tak ci każe prorok Mahomet". 

- I gdy tylko usłyszałem ten . gł-os, ujrzałem 
przed swoimi oczyma o.gromny płomień, a potetn ru
nął grzmot i upadłem na z.icmię. Co się potem ze 
mną działo, tego nic wiem. 

· - Znaczy się, żeś miał wizję? - spoglądał Se
lim-Chan na swego Alego szeroko rozwart~·mi CK:zy
ma. 

- I nie wiesz, c::<> się z tobą działo? Nic nie 
czułeś więcej? 

- Nie, Chanie. Gdy płomień wytrysnął przed 
moimi oczyma, byłem przekonany, że fo śmierć mo
ja się zbliża, że to są ostatnie chwile mego życi~ ... 

Selim-Chan zamyślił się. Słowa jego ulubieńca 
wypowiedziane zostały z takim uniesieniem, takim 
podniosłym tonem, że Chan ani przez chwlię nie 
wątpił w to, że wszystko1 co opowią.dał Kibirow, 
jest najświętszą prawdą. 

Selim-Chan był wierzącym muzułmaninem. Już 
nieraz słyszał, że postać Mahometa ukazuje się nie

. kiedy świętobliwym mężom. Przed kilkoma laty je
den mieszkaniec wsi Szalu!c op-owiadał mu, że gdy 
sz~dl no~ prze~ W!\Sk!l dolin~.! ukazał mu si~ wieJ.ąi 

prorok i powiedział, że wkrótce iu:ż lud CzeczeÓski 
będzie wolny od tych rosyjskich diaibłów. 

Więc Ali jest świętym? Jeżeli ukazuje mu się 
Mahomet... _ · 

On, Selim-Chan, od samego początku wi~~~ł, 
te Ali nie jest zwykłym Czeczeńcem, że to c;doWJ.ę~c. 
o nię;zwykłych właściwościach char1Lkteru i umy· 
słu„. · 

Opowiadanie Kibirowa W"1dawało się Selint· 
Chanowi zup1?łnie zgodniie z prawdą. Gdyby tak n~e 
było, nie znalezionoiby go w lesie omdlał11?go, bez 
przytomności. Gdyby Kibirow tak ni stąd, ni zowąd 
~powiedział mu tę historię - Selim Cha.n mógłby go 
podejrzewać o kłam~two. Ale wszystko się zgadn· 
ło. Znaleziono Alego na skraju lasu z pokrwawi.oąą 
twarzą, chociaż rany żadnej nie było widać. Dostał 
ataku zupełni-e podobnego w swoich objawach do 
padaczki, leżał pfzeszło godzinę bez p~zylomn~ci, 
S'ląd wynika jasno, że działo się z nim coś nie%Wf • 
kłego. . 

- Ale pros·zę cię, Chanie, nie opow~adai o tym 
nikomu. Moja wizja musi pozostać tajemnicą. 

- Tak, mas.z słuszność, Ali. O takich rzeczach 
nie natęży opowiadać, bo to mogłoby doprowa.dzić 
..v-ielu oo baJwochwalstwa. U giaurów zdarza się, te 
gdy komuś ukazuje się święta postać, wtedy przy
chodzą do niego· z najdalszych nawet okolic, modlą 
się do' niego i służą mu, jak bożkowi, a nie wolno 
oddawać czci boskiej czfowiekowi! Nie wolno cz9~ć 
fa.dnej rzeczy, która stworzona została przez Alla.-
cha! · 

- To właśnie miałem na myśli, gdy prosiłem. 
cię o zachowanie tajemnicy, - odpowiedz!ał' Kibi
row. 

Kibirow celowo ptosił Selim-Chana, ·zeby nie 
opowiadał nikomu o jego cudownej wizji. Obawiłł 
się, że między ludźmi Selim-Chana mogli się nale:i~ 
i tacy, którzy by nie uwierzyli w tę całą historie 
i zaczęliby nań spoglądać podejrzliwie. 
· Kibirow miał możność poznać naturę Selhn-Cha· 
na, poznał wszystkie jego słabostki i skłoilności. . 

Selim-Chan należał do natur głęboko religijnych. 
By$trość umysłu, przebiegłość, szły u niego "'! 

parze z uczciwością i sentymentalizmem. Ten człQ· 
wiek, który z zimną krwią zabijał .swego wroga, był 
jednocześnie pełen tkliwego współczucia dila cier
piep swego narodu. Potrafił być chytry, jak lis, 
okrutny, jak tygrys, a obok tego - łagodny i czuły, 
jąk gołąb. 

Dlatego Kt'bir~w wymyślił histońę o wizji. Wfo· 
dział, że Selim-Chan uwierzy mu, i że nabierze dla 
niego jeszcze większego uznana, j jeszcze bardziej 
będzie ufał swemu Alemu. 
. - Czy wies·z, kim jest ten slarzec, którego 

Esand przyprowadził przez pomyłkę? To Resja-l)ij1. 
za którego okupu nie otrzymam, - oświadczył Se·· 
lim-Chan. - O ile się mogłem zorientować, to jest 
człowiek nie bogaty, a. zresztą, przyznam ci się, Ż.:! 
gdyby nawet był w stanie dać mi okup pfoniężny, 
lei bypi tego nie żądał od niego. · 

- Dlaczego? - udawał Kibirow zdziwienie. 
- No, widzisz, człowiek, który cieli.e urato-

.vał, ciiehie, mój drogi Ali„., takiego czfowieka 
muszę potraktować, jak swego przyjaciela, - po
łożył Selim-Chąn rękę na ramieniu Kibirową. - Ka· 
żę Esandowi, zeby go odwiózł do domu na tym Ga
mym koniku na którym go tu sprowadziŁ 

Selim-Cban zawołał Esanda i nawymyślał mu 
prz~de wszystkim za pomyłkę której się dopuscił. 
Sehm-Chan wierzył już teraz Alemu i był ś•rięci~ 
przekonany, że Esand skłamał, albo też po prosb 
ąie dosłyszał słów Alego. 

Esand na n<>wo zaczął się tłumaczyć, łe to nie 
jego wina, ale Selim-Chan nie dał mu nawet dokoti
czyć rozpoczętego zdania. 

- No, jut my się ohliczymy innym raz.em! -
zawołał. - A teraz bierz starea i posadź go na te
g~ samego konika, na którym go tu przywiozłeś. Od· 
wieź go do najbliższego miasta. 

Esand pokłonił się nisko przed Selim-Chanem 
ucałową.ł skraj jego beszmetu i wyszedł, aby spełniĆ 
otrzymany rozkaz. 

W tej samej prawic chwili d.o sakli wpadł zdy
szany Kadi f zawołał: 

- ~hanie: bierz szybko Marlę i opuść z nią 
1aty;chm1ast wteś. Te~ stary pies ~awi.adoniił policję. 
Chciałem go .z~.strzehć,. g.dy będzie wychodził z po
ste~nku P.ohc11, ~le m; mogłem go się dQczekać 
T\1us1ałem Ja~ !1a1szybc1ej tu przybiec, żeby cię 
·.!strz~c przeo n:f.?bezpieczeństwem. 

S~lim-Chan jckby osłupiał w pierwszej chwili. 
01:zy Jego zapłonęły. 
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r.iujqcymi, ie organizm nledom?ga 1 po· 180045 273 323 30 596 729 867 nr. 43158 tycie. Musi Pani us-tępować, nie do· rozpot'zy.nać. W stosunku do kobiet 
lrzebuje pomocy. Z.awczosu wu;c, przy 181135 229 76 326 72 492 520 674 865 Zł. 15·000 na n-ry: 8300 79974 80046 puścić do awantut<. Popłakać w ukry· nabroił Pan wiele. Wiem, że równo· 
pierwszych obia~ach kataru płuc, 918 24 85 182055 116 18 552 632 77 Zł. 100.000 na n·ry: 149362 170031 ciu, jeśli skrzywdzi, a wiem, ie to cześnie sfora się Pe:n o wz14lędy trzech 
bronchitu, .rozedmie. za(ltokowaniu. os· 183266 315 76 466 507 61 787 864 915 1~·12 5·~~0:: iśo1'~3 100974 136631 

potrafi. Lepiej mieć chwile przykre kobiet. Od każdej wyłudza Pan et> 
krzeli, stosuje się przynosz:qce ulgę zioło 77 18412 765 383 664 791 185033 148 lł. 2.000 na n-ry: 2614 42974 45510 aniżeli całe życie spędzić sam?lnie się daje. Radzę się opalIMętać, ::><J:iie· 

Sltll'A"!O 245 57 308 12 49 78 463 72 571 186250 45g<J4 46372 48928 7ooss 79834 88979 zdala od ukochanel!o człowieka. waż skończy się to fatalnie. Dziew
OSQ\llt~ WOJNO\V łr l:it.Jł 355 82 484 789 187052 342 577 772 95037 , 129722 13559Ś 138428 175553 Szczególnie, źe towarzysz td Pa- częta nie ito.d arują Panu. Są to bied· 
?RZECIWł\O CllOROBOM PtUCNVM i BU~ONICV 943 188531 684 189002 3 93 429 515 1S8?35 1t'4538 nią kocha, jest jednak ka1Jryśny i ne pracownice, o·d klórvch z 1bforać 

le zn. E L""lł I z „N „ 729 49 320 41 zł 1.llÓO n.a n-ry: 450 14141 14059 bardziej egck;·tycznie U~J>OSObiony. On osta.tni grosz uwd:am za wysoce 
.i. '' 1•11 f'6 190193 316 69 489 544 95 695 706 1618't 19644 160919 42233 472% 54786 nie ustąp.i. Pani mu~i być zatem tą, krzywdzące, A co P :i.n zroblł z ty-· ' 

Oo nabycia w aptekach i składach 191147 97 3J4 535 49 603 724 835 957 63180 63539 67{}04 73418 86C>e6 10Q723 k'..óra picn1·sza J?Oda .rękę do . . ;-!;(ody. o!enię~=i? Przzp' l! I ::?o.wu, s-
apłeczny.ch. Adre!> dla bezpośrednich 192439 6"35 752 193012 110 50 226 97 104825 106233 119108 119405 1'2438:Z N;e wal.no da~ się .un· cść chv.:11•. Pan of:ar: ~ r .. 19~8 r- nw1me si: ~ 
zamówień: Oskar Wcinowski,749 51 6~ PG 1"':l19 106 270 450 543,13';483 133881. 166325 174695 179734 ~obor?''TY'. B~<l7 '.e PP.n ~h?y ł przy inu no~a 1. m: ~11&ie Pan wym.arom 
~s;owo,J:loiciec~~_&~g~ 75 645 50 893 920. ; - . • , J8111Q 186688 186919 191008 194975 woJskU' 1 naiprawdopodobllJe:J tam te! I sprawiedhwoso• . 
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tych, Pamiętajmy o I ti.f!..[f!!Cff.b„ !!e.r!!.: gólnych n specjalności" WileĄ 
skiej Rozgłośni. 

\ Uwaga Radiosłuchacze Audycją pierwszą będzie trtSn 
Konkurs Zimowy Polskiego smisja o godz. 9.00 naboże~ 

którzy składali ofiarą z życia i krwi na ołtarzu niepodległości Radia trwa stwa z kościoła po· Bernardyi 
. . . . skiego, odprawione z okai 

„Polska Zbrojna" w artykule chotniczej, starców, nawet ko
Wiktora Choińskiego przyporni- biet, które zasiliły szeregi armii 
na, że „ Twórca Polski i sily · zmęczonej długotrwałym od
zbrojnej polskiej nieśmiertelny wrotem w r. 1920, zdecydowały 
Józef Piłsudski zdawał sobie o wskrzeszeniu w niej ducha 
dokładnie sprawę z tego, jaką zwycięstwa. 
wartość . przedstawia duch o· Ochotnicy wojenni z lat 1918-
chotnika. Dlatego właśnie oparł 1920 nie zostali objęci ustawą 
or~anizację wojska nie na po- 0 Krzyżu Walecznych i Medalu 
borze rekruta, lecz na zaciągu 
ochotniczym. Niepodległości. Nie korzystają 

Faktem niewątpliwym było, z 'żadnych przywilejów pierw
że armia narodowa, której re- szeństwa w zatrudnieniu, w 
zultatem trudów wojennych by- pragmatyce s.łużbowej, w otrzy. 

- ły i są trwałe granice Rzeczy- mywaniu koncesji mortopolo-
. pospolitej, miała charakter armii wych, przydziału ziemi i t. p. 

ochotniczej aż do końca wojny". Wpłynęła na to - stwierdzić 
Spośród kadr ochotniczych, to należy - postawa samych 

które walczyły o niepodległość ochotników. Po odparciu wroga 
j granice Rzplitej, nie uwzględ- i odniesionym świetnym zwy
niano dotychczas należycie za- cięstwie, wrócili skromnie do 
sług ochotników wojennych z pieleszy domowych, do swych 
1918 i 1920 r. warsztatów pracy, na lawę 

Było ich nie mało, bo 200.000. szkolną lub uniwersytecką. Uwa
Tysiączne rzesze młodzieży o- żali widocznie, że poczµci~ 

Jak _ powstają kamienie źółciowe 
Gdy żółć zostaje wydalana z 

wątroby leniwie, w pęcherzyku 
żółciowym zbierają się zbyt 
wielkie jej zapasy, żółć ulega 
gęstnieniu, gdyż zawarta w niej 
woda wsysa się w ścianki pę
cherzyka i wskutek tego zastoju 
żółci tworzą się w niej osady. 
Osady t~ zbijają się w grudki, 
tak zwany „ piasek żókiowy". 
Na 11trudkach osiadają sole, wcho 
dzqce normalnie w skład żółci 
na nich powstają nowe osady. 
'Grudki' wskutek tego stale się 

· powiększają i w ten sposób po -
wstają z nich Kamienie Zólcio
we.· Obecność ich w ustroju po
wo~uje wiele dolegliwości, jak 

, naprzyklad: ból w bokach i w 
· dołku podsercowym, (gdzie scho 
d.zą się . żebra) pobolewania w 
wątrobie, skłonność do obstruk
cji, język obłożony, gorycz i nie
smak w ustach, odbijanie gazami, 
wzdęcie i burczenie w kiszkach, 

Intel I• rrenfna prz~stojna Pani, lat~S a 1 posiada handel wm 
i wódek z własną koncesją - w mias
teczku. Pragnie poznać inteligentnego 
mężczyznę, z kapitałem emeryta lub na 
posadzie. Chętnie kolejarza. Oferty do 
.Oz.iennjk,a. Piotrkowskiego" dla Sa
motnej". 

Złoty medal 

uryna ciemna i mętna, śwędze
nie skóry, plamy żółtawe na 
skórze, bqle i zawroty. głowy, 
podenerwowanie i t. p. 

.t.aniedbanie kamicy żółciowej 
jest bardzo niebezpieczne i eroź· 
ne dla zdrowia człowieka. Ka
mienie · żółciowe, przebywając 
przez dłuższy czas w pęcherzyku, 
drażnią bez przerwy ścianki, 
wywołują zapalenia pęcherzyka, 
a z czasem mogą prowadzić do 
owrzodzenia, ropienia i różnych 
komplikacji. 

Osoby chore na kąmiCę żół
ciową nie powinny w żadnym 
wypadku zaniedbywać leczenia 
się, które polega na usuwaniu 
złogów żółciowych i zapobiega
niu ich powstaniu. 
Wychodząc z zasady, że lepiej 

jest;:apobiegać wszelkim choro
bom, niż leczyć się z nich, oso
by mające skłonności do cier
pień wątroby, powinny zwracać 
uwagę na . qzialalność tego tak 
ważnego gruczołu i nie dopusz
czać do zastoju żółci w wątrobie. 

W jaki sposób to można o
siągnąć wyjaśniają szczegółowo 
broszury, które wysyła bezpłat
nie: Lob. Fizjol. Chemiczne 
„Cholekinaza" H. Niemojew 
skiego, Warszawa, ulica Nowy
Swiat 5. 

poważnym czynnikiem propa
gandowym dla kraju. 

Ostatnio, na światowej wy
Wysoki poziom dzisiejszej ra- stawie w Paryżu, zostały od-

diotechniki, wytworzony przez znaczone Złotym Medalem ra-
nieustanny .postęp, zmusza d' db k ECHO" ( d k 
wszystkich producentów radio- 100 iorni i " pro u -
odbiorników . do intensywne"o cji Państwowych Zakładów Tele 

e i Radiotechnicznych w War

spełnionego obowiązku jest dla 
nich nagrodą wystarczającą. 

Nie podjęto nigdy pracy zrze
szenia tych ochotników, nie 
bylo organu ani reprezentacji, 
które byłyby ich wyrazicielami. 

Ale poczucie wyższej spra· 
wiedliwości i moralności spo
łecznej wymaga, by uznane i 
należycie wyróżnione były za
sługi również i tych, którzy o 
nic się dla siebie i dla swoich 
rodzin nie dopominają. 

Realizacja tego aktu należy 
do cial ustawodawczych. 
Należy ufać, że Sejm i Se

nat znajdą możność uzewnętrz
nienia trwalej pamięci o zasłu
gach „najmłodszych żołnierzy 
Józefa Piłsudskiego", ochotni· 
ków z r. 1918 i 1920 rozsze
rzając na nich te prawa i przy
wileje, jakie przysługują ochot
nikom innych formacji. 

. Polskie Ra~10 ogłosiło Wiei jubileuszu Rozgłośni Wile« 
k1 Konkurs Zimowy dla swych I skiej. Kazanie wygłosi ks. Pioi 
a~on~mtów. K<;>nku!s ten prze- Sledziowski, chór · „Hasło" po 
w1duie zdobycie wielu cennych dyrekcją Jana ż ebrowskiea 
nagród, wś~ód ~tórych najwi~k- wykona mszę "Stella Maria 
szą atrakcJą Jest samochod, Grisbachera. 
już ~rzeci sk~le.i~ jaki P~lskie O godzinie 13.00 .. stanie prze 
Radio o~gamzt.AJe uczestniko!Il mikrofonem doakonaly znaw 
konkursow .. P~za ~ym wś~~d artystycznej i kulturalnej atm 
nagró~ ~na1du}ą się P<;>dro.z~ sfery Wilna, prof. Mieczysł11 
mo~sk1e ! lotnicze, odb1ormk1 Limanowski i mówić będzie 
rad1<;>we. 1 t. P· . znaczeniu Wilna w rozwoju ku 

~1elk1 K<;>nkurs, zimowy Pol- tury polskiej, o jeao zabytk1c 
sk1ego Radia, ktory trwa od i wreszcie o jego obecnym I\ 
pierwszego grudnia 1937 roku chu artystycznym . 
do 28 .lutego 1938 ro.ku dos- O godz. 13.30 usłyszymy zr 
tępR~ Jest dla. wszystk1.ch abo- ną z głośników i słuchawek Cl 
nentow Polskiego RadJa. łej Rolsce utworów kompoą 

Konkurs t~n pol.egi:' !la tra~- torów Polskich z Moniusz~ 
nym ustaleniu, w Jakiej koleJ- Paderewskim na czele. . 
n~ści trzej speakerzy ,sto.lee~- O godz. 15.15 droiram Pl'lj 
m, pp .. T?d~u~z B?c~ensk1, ~o- niesie występ znakomitego ze 
zef Op1e~sk1, 1 Zb1gme~ S~1ę- połu regionalnego „Kaskada 
~ocho~sk1, będą zapow1.adal~ w który wystąpi tym razem z ht 
Jedne) z trzech audycyj kon- wnym słuchowiskiem muzycD 
kursowych, w który~h jed~a - słownym p . . t. „Korkoży111 
nadana była w grudniu, a dwie zwiedzają Rozgłośnie Wileńskę 

1
·· [11 następ!1e . zostaną nadane w. Oczywiście w tej rewii wilet 

stycz1y~ ! ,lutym. . skich specjalności nie może Zl 
.WyJas•1c należy, z~ do uczes- braknąć i „Kukułki". Ta jW 

tnictwa w K.onkurs1e. w~star- Ieuszowa „kukułka" nadai 
·:~;.;, .. czy nad.e~łam~ odpo~~edz1, do- zostanie 0 godz. 21.15 a noa 

NATYCHMIAST TAILETKE ·~::::;•. tuczące) JedneJ audyqi konkur- będzie wstrz"S&J'ący tytuł Ri 
R„„„, . J d k k 'd t 'k >t . • ·ASPJRJN /!P so":eJ. e na az Y ':1ci:e.s m cerz bladego oblicza" Auton 
-~r;f moze nades!ać odpow1edz1 ~o- mi jej aą: Teodor Bujnid 

_______ ._.._.._. __ tycząch dwoch, lub wszystkich Wojciech Dąbrowski i Toc.łeq 
audycyj k~nkursowyc~ dzięki Szeligowski. 

Anonimowy , cze~u powiększy .swoJe szanse. Audycje wileńskie w -tym dn 
Pierwsza audyCJa konkurso- zakończy koncert kameralny 

kochanek wa nadana . zost~ła ~ 6'ru~niu godz. 22.25 w którym wystąpi 
Dał jej wszystko, pieniądze, nastęl?n~ zapowied~iana Jest Wanda Ledóchowska (I skrz11 

piękne sukienki, klejnoty, apar- na dzien 17 stycz~ia .0 godz. ce), Włodzimierz Rozlerowa 1 

tamenty, pocałunki. Ale kto? 20.00. .Celem ułatwienia roz- skrzypce), Józef frydman (t 
Anonimowy Kochanek. poznania głosu !'as~ych s~eake- tówka) i Arnold Róz:ler (wi 

Obiecywał jej gwiazdkę z nie- rów, przedstawią 51 ~. 0~1 s!u- lonczełista). Wykonany hę• 
ba i kanarki na dachu, ale ona ch~czom w . audycJI niedziel- kwartet smyczkowy d-moll St 
wolała wróbla w ręku. neJ 16 s~yczma 0 g~dz. 14·40. nisława Moniuszki. (Cłll 

ANONIMOWY KOCHANEK Naturalnie w audycji konkur
to jeden·z najweselszych filmów sowej pp: Bocheński, Opieński, 

i Swiętochowski będą zapowia
sezonu. Wystarczy chyba ·zaawi- dali w innej kolejności niż w 
zować te trzy nazwiska w głów- audycji rozpoznawczej. 
nych rolach: Jean Arthur bo- Od 
haterka filmów: "Pan z milio- powiedzi należy wypisy-
nami", „Buffe.llo Bill", „HistÓria wać na specjalnych kuponach 
· d . „ . które zamieszcza tygodnik·„An-
je neJ .nocy , przemiły, am?nt tena". (CPC) 
Kay M1lland1 oraz sprawca wiei- . . . . . . · . . 
kich nieporozumień · Edward Dz1es1ęc1olec1e Rozgłosm W1len-
Arnold znany bohater filmu skij na antenie ogólnopolskiej 
• Generał Souetter". 

ANONIMOWY KOCHANEK 
wesoły i lekki, jak karnawałowy 
balonik, smaczny jak najlepszy 
kasek. 

. ANONIMOWY KOCHANEK 
to zabawn.e dzieje giełdowych 
machinacji i miłosnych niepo
rozumień. 

ANONIMOWY KOCHANEK 
od dziś - w kinie "As". 

16 stycznia RozQłośnia Wi· 
leńska świecić będzie pozornie 
niewielki, a jednak jakiż boga
ty w dorobek okres jubileuszo
wy - 10 - lecie . 

Z tego wzgf ędu szereg audy
cyj, nadawanych z . wileńskiego 
studia na całą Polskę w tym 
dniu przedstawi niejako radio
słuchaczom fragmenty poszczc-

~------- - -- --

Sprzedam 
Wakutek wyjazdu dobrze pn 

sperująeą placówk{l handlową 1 

najlepszym punkcie miasta b 
tolikowi. Potrzebny wkład (X 

4 do 5 tys. złotych. < 

Wiadomość w Redakcji „Dzie1 
nika Piotrkowskiego", Piotr. 
ków Trybunalski ul. Słowac 
kiego 18 I ptro pod „Placowki 
handlowa". -

~~- - -- -- - - - - - - -

Poznanl'anka udziela· niemieckit 
ikonwerzacii stanz, 

i dzieciom od Ó lać, zajmę się do.m~ 
Wiadomość ul. Słowackiego 34 pańs~ 
Sokołowskich "d 3.5, 

„1111!!!!!!111„~---------------„„„„„ ... __ 
.Zawody 

ping-pongowe 

Dziś dni następnych najwspanialsza ·premiera 
3 wielkie asy świata w filmie p. t. 

wy.ścigu w dziedzinie produkcji szawie). 
coraz to lepszych i nowocześ- Nie ulega kwestji, że tylko W niedzielę, dnia 16 stycznia Kino Teatr 
niejszych . aparatów. Dzisiejszy wyroby będące owocem rzetel- rb o godz. 5 pp. w lokalu Zw. Ostatnia noG skazańGi 
nabywca radia jest świadom nej pracy mogły otrzymać tak Str~eleckiego przy ~I. Aleja 3 (ł l A n y 
nieustannej ewolucji w produk- wysokie wyróżnienie. J"!aJa 19, odbędą . się zawody u n 
cji odbiorników. Zna się na Sukces ten jest tym donioś- pmg-pong~we ~om1ędzy ZRKS. . . , 
ni h i stawia duże wymagania. lejszym, że odbiorniki „ECHO" Hapoel (~1ot!kow) -. KS. Zw. P1otrkow 

Radiotechnika na zachodzie produkowane są z krajowych St~z_e~eckt (~1strz m. P10trkowa) Legionów lJ 

Europy niewątpliwie sfoi na materiałów, przez polskiego we·sc1e 10 1 15 gr. . ~ 
bardzo wysokim poziomie, zro- inżyniera i robotnika. .ze względl! na dobrą formę _ 
zumiałym wi~c jest, że każdy mistrza m. Piotrkowa KS. Zw. 
sukces polskiej myśli technicz- "" a ®:w• Strzeieckiego zawody te zapo- Nad program najnowsze aktualności 

Robert Taylor, B. Stanwyck, V. Me Laglen 
w programie popołudniowym 

· Film polski p. t. ' 

Trójka Hultajska • • 
nej odniesiony za granicą, przy- [zyta1·c1·n 0·1!.1·eno1'k P'1'otrkowsk1'. wiada,·ą SiP naprawd~ interesu-
sparza nam dobrej sławy i jest i:; _ jąco. "( "( -----·P•o•c•zą.te•k-o•g•.•f>•p•p•'•w-n•i•ed•z•ie.le•1·· .ś~.'i•2'•ta-o ~~ 

Kino Teatr 

,,AS'' 
w Piotrkowie 
pl. Niepodleg-
łości Nr. 2 

Najpotężniejszy film sen~oyjny sezonu 1938 roku 

z czasów walk o zloto Alaski p. t. 

Czarny Orz el 
Kay Hugnes, R. Lewingstcn, W. Desmond 

Popołudniówka od godz. 3 PIĘTRO WYŻEJ 

Początek o godz. ·5 pp, w niedzielę i święta o godz. 1 po poł. 

Kino Teatr 

ROM A 
(Da.wn.Nowości) 

w Piotrkowie 
Al. 3 Maja 11. 

Dziś najnowszy przebój produkcji europejsskiej 

PIERRE BLAUHAR i MADELEJNE OZERAY p. t. 

Oskarżam Gię ojGze 11ma1V1j1ai 
'~~~~~--~-----~~~.,_,.~--~~~ 

Początek o godz. 5 pp, w niedziele i święta o godz. 3 po poł. 

Na seansach po połud. „Daniel Boone" 
Początek o godzinie 3-ej po poł. 

Za Redaktora i Wydawcę Leopold Kujawski Józef Walecki Drukarnia Polska, Piotrków Słowackiego 23, tel. 10-65. 

Iron leuniczy świeży do nobycio w koidei ilości · Skład Apteczny PAWŁA PODGÓRSKIEGO, ul. Slowockiego 


